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POZNAN, 5 kwietnia,
Cesarz Franciszek Józef powierzył kr. Alfredowi 

Potockiemu utworzenie nowego gabinetu. Otóż wiado­
mość, którój doniosłość wszelkie inne doniesienia dzi­
siejsze dla nas zaćmiewa, a nad którój znaczeniem poni­
żaj nasze uwagi czynimy. Tu więc ograniczymy się na 
zestawieniu zdań dzienników galicyjskich różnych odcie­
ni w przeddzień upadku ministerstwa Hasnera o posta­
wie, jaką kraj wobec gotujących się ewentualności zająć 
powinien. Już wczoraj podnieśliśmy na tćm miejscu po­
cieszający objaw zgodności, z jaką Czas, Dziennik 
Polski oraz Gazeta Narodowa wzywają społeczność 
galicyjską do ścisłój solidarności i do poparcia repre- 
zentacyi krajowćj w tćj tak ważućj chwili. Wspomnie­
liśmy tóż z ubolewaniem o niewczesnych wycieczkach 
Kraju przeciw delegacyi, a jak się przekonujemy, po­
dziela nasze zdanie w tym względzie Gazeta Naro­
dowa. Dziś przecież zmuszeni jesteśmy do tego pierw­
szego dyssonansu dodać drugi, który nas zeVLwowa do­
latuje. Dz. Lwowski, którego od dni kilku nie odbie­
ramy z niewiadomych nam przyczyn, miał wywiesić te­
raz właśnie, gdy należy odrzucić na,bok wszelkie stron­
nicze namiętności, sztandar partyjny!, usiłując wyzyskać 
podniesione ostatniemi wypadkami umysły na rzecz pana 
Smolki. „Organ pana Smolki —powiada Gazeta Na­
rodowa — z wystąpienia delegacyi usiłuje wydemou- 
strować rezultat jego prac federacyjnych. Jestto to samo, 
co dowodzić, iż barometr sprowadził pogodę. Niedorze­
czna wczoraj z tego obozu wydana odezwa illuminacyj aa, 
w takiój ważnój chwili rzuca kość niezgody między na­
ród, z jednój strony nazywając delegatów nawróconymi 
odstępcami, z drugiój strony wykrzykując: „Precz z ma- 
melukami!“ — Dziennik Polski zaś podając do wia­
domości rozmaite nadużycia, jakie zaszły w czasie illu- 
minacyi we Lwowie, słusznie bezwątpienia dodaje: „Dr. 
Smolka (bawiący obecnie we Wiedniu) przykro będzie 
dotknięty, jeżli się dowie, że w chwili tak ważućj, w któ- 
rćj potrzeba zgodnego postępowania wszystkich odcieni, 
indywidua liche nadużywają jego nazwiska i dopuszczają 
się fanatyczuych wybryków, które sprawie kraju mogą 
tylko zaszkodzić.“ — Mnićj więcćj tak samo wyraża się 
Czas o demonstracyach lwowskich. Miej my nadzieję, 
że blask jutrzenki, która z Wiednia zaświeciła Galicyi, 
wpłynie uspokajająco na umysły, skłoni je do powagi i ro­
zumnego zastanowienia.

Upadek centralistycznego ministerstwa wiedeńskiego, 
oraz pogłoski o nieporozumieniach gabinetu tuileryj- 
skiego z ciałem prawodawczóm oddziałały bardzo nie­
korzystnie na giełdę berlińską. Popłoch ogarnął ją 
wczoraj oddawna niepamiętany a wszystkie papiery 
znacznie spadły w kursie. Zaznaczamy fakt ten, nie 
zapuszczając się w dalsze nad nim wnioski.

Że w Paryżu znów się wzmaga fermentacya umy­
słów, temu zaprzeczyć« nie można. Świadczą o tćm te­
legramy i rozliczne korespondencye do Koln, i Allg. 
Ztg oraz do Indćp. beige. Spodziewamy się, że i nasz 
korespondent przerwie milczenie i poda nam dokładny 
obraz walki pana Ollivier z wzrastającą opozycyą w izb ę. 
Walka ta toczy się głównie o zamierzone przez rząd 
odwołanie się do głosowania powszechnego w sprawie 
nowych zmian w konstytucyi. Pan Jules Favre wy­
raźnie oświadczył na wczorajszćm posiedzeniu ciała 
prawodawczego, że wznowienie plebiscytów uważa za 
powrót do despotyzmu. Tymczasem gabinet stanowczo 
za plebiscytem obstaje, jak się okazuje z dzisiejszego 
paryskiego telegramu.

Antoni Zygmunt Helcel.
® Są mężowie, których strata nietylko dzielnicę, 

będącą ich życia i czynów najbliższym świadkiem, okry­
wa żałobą, ale cały kraj boleśnie dotyka i czyni wyłom 
w zastępie jego wybrańców. Do takich mężów zaliczyć 
należy zgasłego świeżo w Krakowie śp. Antoniego Zyg­
munta Helcia. Ubytek jego już zapisaliśmy w piśmie 
naszóm, dziś powtarzamy tu wspomnienie pośmiertne, 
które mu Czas z 2 bm. poświęcił a które brzmi, jak 
następuje:

„Na dniu onegdajszym chluba miasta naszego, za­
szczyt Polski, Antoni Zygmunt Helcel, skończył życie 
doczesne o godzinie dwunastój w południe. Żołnierz 
uczony, rólnik, człowiek publiczny.

Jak to w Polsce bywa, na kaźdóm polu musiał się 
ojczyźnie wysłużyć. Fryderyk Raumer uważa w jednórn 
z pism swoich, żz żywioł niemiecki z szczególną dziel­
nością rozwija się na północy. Dość przebiegnąć listę 
wielu rodzin polskich, aby się przekonać, jak to wielka 
prawda. Łączy się wtenczas praca i wytrwałość nie­
miecka z fantazyą, prostotą i dobrocią słowiańską, aby 
wyrobić człowieka w zupełnój harmonii. Wiele przy­
kładów możnaby przytoczyć, ale nie ma czasu. Przy­
wiodło się tylko na Zygmunta Helcia, którego przodko­
wie niemieckiego rodu osiedli w Krakowie, rozkwitli, 
aby się doczekać takiego owocu.

Będzie miał Antoni Zygmunt Helcel swego histo- 
ryografa. Zadanie jego będzie piękne choć nie łatwe. 
Pismo nasze, na tóm miejscu podnosi człowieka publi­
cznego, ale z głębokiój znajomości, jakąśmy mieli tego 
serca i tego życia, winniśmy powiedzieć, że w nim było 
wszystko publiczne, bo od najmłodszych lat władała tą 
duszą niezmierna miłość Ojczyzny i dobra publicznego. 
Wszystko u niego z tego płynęło źródła, i pilna nauka 
w szkole i walka z szablą na polu bitwy i ta żelazna 
praca naukowa, która w końcu złamała żelazną fizyczną 
naturę.

ÁJENOVE BZ1ON5KA PO^MAlWICISaO:

Upadek gabinetu wiedeńskiego.

Wypadki zaczynają postępować w Wiedniu 
coraz szybszym biegiem, stwierdzając najzupełniej 
dawniejsze nasze faktyczne przypuszczenia. Nie 
zawadzi przypomnieć, cośmy w tej mierze pisali i 
przed dwoma przeszło miesiącami. W numerze I 
13 Dziennika z r, b. powiedzieliśmy:

Otwierają się wśród podobnych okoliczności znowu 
szerokie widoki powodzenia żądaniom galicyjskim. Re- 
zolucya sejmu galicyjskiego uznana wyraźnie i posta­
wiona jako uzasadniony postulat w programie mniej­
szości ministeryałnćj. Nie ma wątpliwości, że za mniej­
szością ową są sympatye korony, są dalćj sympatye 
kanclerza Beusta. Dełegacya galicyjska ma wśród 
podobnego zawikłania wdzięczne a pełne nadziei pole 
działania. Od cza3u metamorfozy Austryi po wypadkach 
roku 1866 nie było może korzystniejszej, nie było więcćj 
obiecującćj dla Galicyi chwili. Nie było chwili, któraby 
wystawiała bardzićj na próbę, któraby wyzywała wyra- 
źnićj i energicznićj od obecnćj, działalność i zręczność 
parlamentarno-polityczną delegacyi galicyjskićj.

Program mniejszości ministeryałnćj, składającćj się 
z doradzców korony, ogłoszony urzędownie, uznający 
wyraźnie słuszność rezolucyi galicyjskićj, uważający nie 
mnićj wyraźnie ustąpienie Polaków z rady państwa, jako 
naturalne następstwo nieuwzględnienia ie'n żądań, — 
wskazuje reprezentantom Galicyi drogę postępowania, 
czyni istcćm niepodobieństwem dalszą ich bierność i mil­
czenie.

Rozbierając w sześć dni (No. 24) późniój 
mowę kanclerza Beusta w przedmiocie adresu, pi­
saliśmy :

Na ten raz nie mogą się istotnie Galicya, jćj de­
łegacya, jćj publicystyka, jćj opinia publiczna skarżyć 
na niedostatek objaśniających wskazówek i to wskazówek 
wy<h ,dzących ze źródeł wielce poważnych, a nawet 
ściśle i szczególnie urzędowych. Memoryał mniejszości 
ministeryałnćj, zapowiadający ustąpienie Polaków z rady 
państwa, jeżli się żądaniom rezolucyjuym nie stanie 
zadość, uczy aż do zbytku wyraźnie delegacyą galicyjską, 
co ma uczynić, jeżeli centralistyczny gabinet przedlita- 
wski głosu jćj nie usłucha. Mowa kanclerza Beusta 
jest dyplomatyezniejszćrn może nieco, ale dla tego nie 
mnićj charakterystyczcćm i pouczającćm upomnieniem 
trzymania się drogi wskazanćj w memoryale mniejszości. 
Dalecy zawsze od doradzania polityki abstynencyjnćj, 
przeciwni taktyce bierności, sądzimy przecież, iż w obe- 
cnćj chwili sam oficjalizm austryacki i to z pewnością 
uie najmuićj ważuc jego żywioły wskazują opuszczenie 
areny rady państwa, jako praktyczny środek zyskania 
dla Galicyi wszelkich szczegółów programu rewolucyj­
nego, jeżeliby się gabinet nowy dobrowolnie na nie 
zgodzić nie chctał. Według naszego widzenia rzeczy 
wymaga dzisiaj taktyka delegacyi galicyjskićj w razie 
oporu centralistów ustąpienia z rady państwa, jak prze­
ciwnie roku przeszłego wymagała w tymże samym celu 
pozostania i uczestniczenia w tćjże korporacyi.

W numerze 33 wreszcie pisma naszego po­
wiedzieliśmy:

Co raz widoczniejszą, co raz wyraźniejszą staje 
się prawda, że tak ustrój obecny polityczuy Austryi, 
jak ustawa z 21 grudnia 1867 r. zależą obecnie od zacho­
wania się i dobrćj woli Polaków. Ustąpienie Polaków 
z rady państwa, ewent salność, którą przewidywali zna­

Skończywszy nauki w Krakowie, syn zamożnego , 
ojca, pracuje w Berlinie, w Wrocławiu, w Paryżu w za­
wodzie prawnym. Tam odbiera wiadomość o dniu 29 
listopada. Natychmiast powraca, przejeżdża przez Kra­
ków, nie odwiedziwszy nawet rodziny. Przybywa do 
Warszawy i wchodzi do szwadronów poznańskich po­
między przyjaciół i kolegów uniwersyteckich. Tam łą- 1 
czy go przyjaźń rycerska z wyborowym tym hufcem, l 
gdzie przyświecali Marcinkowski, świeżo zmarły Maciój j 
Mielżyński, Stan. Chłapowski, Baranowski, Tertulian Ko- | 
czorowski... a chciałoby się wszystkich wymienić, bot 
wszyscy tego warci. Służył jako prosty żołnierz. Po i 
wzięciu Warszawy wrócił do Krakowa, a uważając ka­
żdą chwilę jako należną narodowój sprawie, natychmiast 
zabiera się do pracy około nauki prawa polskiego 
i kurs dobrowolny dla młodzieży czyta.

Nie długo mu to było dozwolone, bo przyszła re- 
orgauizacya uniwersytetu w r. 1833. Zagrożona Matka 
Nauk, a Helcel wspólnie z Konstantym Swidzińskim 
i trzecim jeszcze obywatelem krajowym gotuje memo­
ryał do cesarza austryackiego w obronie Akademii Ja- 
giellońskiój. Piękne to było dzieło potrójnój pracy, 
a taka była wówczas trwoga obywateli, że tylko siedm- 
nastu podpisać ją śmiało.

Kiedy katedra była dla Helcia zamkniętą, czynny 
umysł potrzebował działania na zewnątrz. Zakłada wy­
dawnictwo peryodyczne Kwartalnika Naukowego. 
Takiego pisma w polskim języku nie było. Równocze­
śnie tłómaczy, opracowywa i wydaje prawo publiczne 
Lengnicha. Wstęp to był do olbrzymiego dzieła, które 
zamierzał: wydanie źródeł prawodawstwa polskiego. Od 
téj chwili czas jego, majątek należały do tego wielkiego 
dzieła, które skończył w wilią śmierci.

Osobiste położenie zmusiło go na czas do wiejskie­
go życia. I w gospodarstwie był mistrzem. Umiał je­
dnak tak się urządzić, że nie przeszkadzało umysłowój 
pracy. Już wówczas otrzymał był z Żarek przechowaną 
bibliotekę po Rudawskim. Do tego przybywały naj­
sławniejsze, to starożytne, to dawne, to najnowsze na­
ukowe dzieła. Biblioteka rosła, stósunki z uczonymi 

: mnożyły się, imię Helcia zaczynało być znane uczonym 
i niemieckim. Oprócz znakomitych w Kwartalniku 
¡ rozpraw, które Sperańskiego zwróciły na niego uwagę,

cząco pp. Potocki, Taaffe i Berger w swym memoryale, 
a kanclerz Beust w swćj adresowćj mowie, wywraca 
nieubłaganie obecny gabinet, a co ważniejsza, po- 
daje w wątpliwość cały obecny stan rzeczy w Austryi. 
Dełegacya polska jest niezaprzeczenie dzisiaj panią sy- 
tuacyi we Wiedniu, a rozumiejąc n leżycie korzyści 
swego stanowiska, nie może być prawie wątpliwości, iż 
uzyska nareszcie program rezolucyjny.

it. Przewidywania te nasze i przypuszczenia znaj­
dują się dosłownie stwierdzone przez ostatnie wy­
padki wiedeńskie. Dełegacya galicyjska zrozu­
miawszy nareszcie wagę swego znaczenia i poło­
żenia, ustąpiła z Rady państwa pod naciskiem 
przedłożonego przez ministerstwo prawa wybor­
czego. Gabinet centralistyczny nie przeżył ani 48 
godzin ustąpienia delegacyi. Pragnął ocalić byt 
i honor rozwiązaniem krajowych sejmów, których 
delegacye z Rady państwa ustąpiły, lecz, jak prze­
widywaliśmy, nie znalazł poparcia korony. Ce­
sarz odrzucił wniosek centralistycznego minister­
stwa, które w skutek tego znalazło się zmuszonśm 
ustąpić. Dełegacya galicyjska wywróciła centra­
listyczny gabinet, wywróciła go z tern widocz­
niejszym tryumfem, że według odebranego wczo- 
ra: telegramu, Alfredowi hr. Potockiemu, Pola­
kowi i członkowi mniejszości ministeryałnćj 
z miesiąca stycznia rb. dostaje się misya utworze­
nia nowego gabinetu. Do tego czasu mamy tedy 
świetne, wiele obiecujące na przyszłość powodze­
nia rozpoczęcie działania delegacyi galicyjskićj. 
Wygrana jćj w Wiedniu zupełna. Korona nie 
zgadzając się na rozwiązanie krajowych sejmów, 
daje postępowaniu delegacyi galicyjskiej słuszność. 
Początek tedy, jak co dopiero powiedzieliśmy, 
świetny i wiele zapowiadający, ale tćż początek 
dopiero. Jak w walce orężnej, tak i w walkach 
parlamentarnych zależy rzecz głównie na umieję­
tności korzystania z wygranej. W obecnym przy­
padku zależy owo korzystanie z pierwszej wygra- 
tićj na jednolitćj i silnej postawie całego kraju 
w obec Wiednia, na kupieniu się opinii i społe­
czności krajowej około sejmu, jako żywiołu wła­
dzy, około programu rezolucyjnego jako 
najbliższego celu. Zgoda i jednolitość działania, 
solidarność opinii publicznej krajowej stają się 
w obecnem położeniu rzeczy istotnie ezćmś więcej 
i ezćmś ważniejszćm, aniżeli zwyczajnym frazesem, 
aniżeli wzdychającem, poczciwćm życzeniem, ani­
żeli trywialnym specyfikiem optymizmu polskiego 
na niedomagania polskie. Objaw zaś z naszej 
strony podobnego życzenia jest tćm naturalniejszym 
i tćm konieczniejszym, że dochodzące nas ze Lwo­
wa wiadomości nie dowodzą, aby mu się tak bez­
względnie stawało zadość. Znalazły się, jak nam 
donoszą, żywioły, które wspomnianćj przez nas 
owacyi na cześć delegatów usiłowały nadać cha­
rakter jednostronnćj demonstracyi na cześć 
pana Smolki i jego' stronnictwa, łącząc ją nadto 
z wycieczkami i objawami zaczepnej natury prze­

napisał krótki żywot Samuela Bmdtkiego. Ale to pra­
wdziwie rznięte dyamentem, z jednórn życiem Agricoli 
moglibyśmy je porównać. W owym to czasie zawiązał 
stósunki z mężem, który na losy kraju miał tak prze­
ważne późniój wywrzeć wpływy. Praca nie przeszka­
dzała odwiedzinom do Chrobrza, a stósunek naukowy 
przeszedł w związek ścisłój przyjaźni.

Tak przeszły lata do 1846 r., w którym pewna opi­
nia godziła na jego potępienie. Nie obawa zaprawdę, 
bo trudno znaleść odważniejszego, ale rozdarcie straszne 
na widok nieszczęść kraju, wywołało początek choroby, 
która w ćwierć wieku do grobu go doprowadziła.

W roku 1848 na zjeździe pragskim Helcel prze­
ważny miał udział, i jego to redabcyi był program, 
który pierwszy zasady myśli federacyjnćj w Austryi obej­
mował. Wysłany jako poseł do Kromieryża, zajął sta­
nowisko odrębne, a z bólem trzeba powiedzieć, prawie 
samotne; ale przyznać także należy, że absolutny sposób 
traktowania rzeczy nie ułatwiał wspólnych z nim stó- 
sunków.

Z powrotem reakcyi powrócił do swojój pracy, co 
była jakby fortecą duchową, do którój cofał się w złych 
chwilach. Otrzymał katedrę w Uniwersytecie, i wten­
czas odczytał ten kurs pamiętny, który naukę prawa 
polskiego odżywił. Wspólnie z innymi utraciwszy sta­
nowisko uniwersyteckie, zapalczywiój niż kiedykolwiek 
pracuje. Pogląd jego coraz wyższy, coraz jaśniejszy, 
i w 1859 r. wieńczy usiłowania wydaniem pomników 
prawodawstwa polskiego, a w nich Statutu wiślickiego. 
Nie jesteśmy specyalistami, szczegółowo oceniać dzieła 
nie potrzebujemy, ale słyszeliśmy od kompetentnych, że 
takiego literatura prawna polska nie miała.

Kiedy w roku 1860 w skutek czynności wzmocnio­
nego Reichsratu i ogłoszenia dyplomu październikowe­
go nowa zaczęła świtać era, redaguje Helcel deklaracyą, 
którą deputacya galicyjska do stóp tronu niesie. Na­
stąpił patent lutowy, a w ślad tego sejmy krajowe i wy­
bory. Wybrany do sejmu, idzie do reichsratu i tam 
broni gminy, małżeństwa chrześciańskiego, okazując przy- 
tóm zawsze federalne dążności; a chociaż nie była to 
parlamentarna natura, i nigdy nie zajął tam przeważne­
go stanowiska, to wszystkich moralnych i organicznych 
kwestyi albo bronił, albo je początkował.

Srodi, 6 kwietnia itnu.
Przedpiau Swsrtalna

wynosi w PoánBiu 2 16 agi., «v tnOM&rcüii pn*
skiéj 3 tal. 1 ágr. S ion:, w Austry 8 guldenów 
w Niemce-?ch 2 tal. 21 egr. 3 ten., w Francji 18 t'r 
w Anglii 1 f. szt., w Szwecyi 6 tai. 16 »gr., w Dani 
4 tal 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr 
w S*wajcaryi 26 fr., w Belgii 16 ir., w Turcvi 2» fr

w Ameryce 8 doi.
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ciw wyznawcom i zwolennikom odmiennego kie 
runku. Otóż nad czem bolejemy i czegobyśmy 
we Lwowie widzieć nie chcieli. Lluminacyami, 
wybijaniem szyb i bezimiennemi plakatami nie do­
chodzi się do rezultatów politycznych. Tćm 
wszystkićm można tylko samych siebie rozna- 
miętnić, rozdrażnić a co najgorsza — skompro­
mitować się i zdyskredytować w obliczu tych, 
u których i od których jedynie tylko dojrzałą, 
poważną i sforną postawą cośkolwiek uzyskać mo­
żna. Raz więc jeszcze: Jeżeli Galicya obecnej 
ważnój, uroczystćj, ale zarazem i krytycznej chwili 
nie chce bezowocnie zmarnować, niechaj dla mi­
łości kraju pochowa partyjne objawy, partyjne s\m- 
patye i antypatye, illuminacye dla Smolki, pohyble 
dla jego przeciwników, a niechaj się gromadzi 
i kupi skromnie i sfornie, ale tćm praktyczniej, 
rozumniej i dojrzalej a nie bez pewnych wido­
ków powodzenia, około sejmu krajowego jako 
elementu władzy, około programu rezolucyj- 
nego, jako najbliższego celu.

Wia.domofeot urzędowa.
NPan raczył lanćhatowi Rochlitz w Szubinie nadać or­

der orła czerwonego czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Londyn, 31 marca.

(Żałobne nabożeństwo za śp. hrabiego Montalemberta w kaplicy 
polskińj.)

(Z. M.) Szanowny ksiądz Em. Podolski, proboszcz 
misyi polskiój w Londynie, urnie szczęśliwie godzić obo­
wiązki religijne z potrzebami narodowemi. Zresztą nie 
przychodzi mu to z trudnością uczynić, albowiem nie 
tylko protestanci ale i katolicy angielscy sądzą, że mi­
sya polsko-emigracyjna nie może być inną jak patryo- 
tyczną. Bardzo tóż życzliwie przez tutejszą katolicką 
publiczność przyjętą została jego zapowiedź odprawienia 
mszy żałobnćj za duszę śp. Karóla Montaleranerta. 
Może być, że inne kaplice katolickie w Londynie mia­
łyby skrupuł uczcić pamięć wymownego i gorliwego ka­
tolika, który z ponad grobu zaprotestował przeciw wpro­
wadzeniu absolutyzmu do hierarchii "kościoła katolic­
kiego, ale wszyscy uznali za właściwe, że tego obowiązku 
podjęła się dopełnić misya po.ska, należąca do nie­
szczęśliwej ojczyzny, nad którój losem nieboszczyk tak 
wymownie, tak usilnie i szczerze ubolewał. Ztąd tóż 
na odprawione dnia wczorajszego w kaplicy polskiój przy 
ulicy Gower Street, 110 żałobne nabożeństwo za duszę 
śp. Karóla Montalemberta zebrała -się nietylko znaczna 
liczba Polaków, odrywających się od pracy, ale i bardzo 
wielu katolików angielskich, którzy czuli gorące przy­
wiązanie nieboszczyka do wolności. Tak więc polsko- 
katolicka instytucya za granicą służy do wspólnego ob­
jawu Polakom i Anglikom ich dążności palryotycznych 
i liberalnych. Powinno to być skazówką dla katolickich 
kapłanów w kraju, jak mają godzić obowiązki duchowne
z obowiązkami obywatelskiemu Powszechność europej­
ska sądzi, że katolicyzm polski z położenia i powo­
łania narodowego nie może być innym jak liberalnym.

Zdrowie wątlało coraz bardzićj: porzucił zawód pu­
bliczny, srogie cierpienia przykuły go do łóżka. Ale 
zarazem Opatrzność przysłała pociechę, bo rosła w mm 
wiara, miłość Boga i Kościoła. Uczeń znakomity He­
gla, prostotą ducha, zdrowiem rozumu, a zapewne głó­
wnie łaską doszedł sam do pełni prawdy i poddał umysł 
wyniosły prawidłom wiary.

Ale wiara była u niego czynną; nie mniemał, iż 
dla cierpienia wolnym jest od obowiązku pracy. I praca 
ta osłodziła ciężkie ostatnie lata życia. Rozciągnięty 
na łożu boleści, po kilkanaście godzin dziennie praco­
wał w aktach starych sądowych, aby z nich wystawić 
obraz stanu prawnego kraju w wiekach XIV i XV. Miał 
pociechę oglądać i wydać najdawniejsze źródło prawa 
polskiego, które młodzieniec pełen nadziei, hr. S.era- 
kowski, odszukał w Elblągu. Korektę dzisła swego na 
pół przytomny w wilią śmierci kończył. Dał Bog po­
ciechę dokonać tego, co uważał za swoje powołanie.

Mówil.byśmy długo, jakim był synem, mężem, bra­
tem, przyjacielem, ale zapisawszy w ogólujch rysach 
żywot publiczny Zygmunta Helcia, resztę pamięci serca 
zostawić nam wypada.“

Kronika Berlińska.
(Polacy tutejsi: posłowie — akademicy — Towarzystwo prze­

mysłowe. — Wagnera „Meistersiuger“).

? Jak w przeszłój kronice wspomniałem, Polaków 
tu będących na trzy sfery podzielić by można: posłów, 
akademików i Towarzystwo przemysłowe.

Pierwszych można właściwie także do stałych mie­
szkańców tutejszych policzyć, bo z małym wyjątkiem 
cały rok posłowie sejmu pruskiego, albo sejmu Rzeszy 
tu przebywają. Wiele oni do spójności narodowój tu­
tejszych Polaków dodają, bo po za zatrudnieniami swerni 
sejmowemi żywy biorą udział we wszystkich zgroma­
dzeniach, które publiczny mają charakter. Nie obejdzie 
się żaden obchód rocznicy narodowój, przez młodzież 
urządzony, któremuby posłowie przez obecność swoją 
świetności i powagi nie dodali; przez uczęszczanie od
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Z Soboru.
* Z Rzymu otrzymujemy list podpisany „K. K. So­

snowski“ a zaopatrzony pieczątką z literami C. S. 
i dewizą „Plus être que paraître.“ Ponieważ 
nie znamy pisma ani podpisu księdza prałata Sosno­
wskiego, administratora dyecezyi lubelskiéj, a zatém ża- 
dnéj nie mamy pewności, czy list ten jest autentycznym, 
przeto zamieszczając go, zastrzegamy z góry, iż za po­
dane w nim fakta żadnćj nie bierzemy odpowiedzialno­
ści. List brzmi :

Rzym, 30 marca.
Wyzwany artykułem przez Szanowną Redakcyą 

w Dzienniku Poznańskim No. 67 pod dniem 
16 marca rb. zamieszczonym odpowiadam następującemi 
wyrazy.

Nie pojmuję, co na tóm zależeć może komukolwiek, 
aby najprostszą okoliczność, jaka zaszła z powodu za­
znajomienia się mego z biskupem Strossmajerem, wypa­
czyć, skrzywić, zamącić, naciągniętemi z dala czy fa­
ktami czy może nawet przypuszczeniami a w ostatku 
ukoronować twierdzeniem zupełnie przeciwném rzeczy­
wistości? Szanowny ten biskup oznajmił był mi wpra­
wdzie, iż wniesiono doń żądanie, aby pośredniczył 
w przywróceniu dobrych stósunków pomiędzy Stolicą 
Apostolską a dworem petersburgskim i dodał uczynioną 
na ten wniosek odpowiedź, że on jako biskup katolicki 
nie będzie mógł inaczéj takowego zlecenia sprawować 
tylko w duchu rzymskiego kościoła i z pożytkiem wier­
nych doń należących. Przy takiém zastrzeżeuiu godzi- 
łoż mi się z nieufnością przyjmować udzieloną mi wia­
domość przez męża, który swém stanowiskiem, światłem 
i prawością zjednał sobie znakomite poważanie, a tém 
bardziéj podejrzywać go, że on jakąś stronnością uwieść 
się zdoła i misyą swoję ze szkodą Polaków katolików 
poprowadzić zechce?

Niel tego nie mógłem przypuścić, tém bardziéj, iż 
jestem przekonany o sprawiedliwości Stolicy Apostolskiéj, 
która nikomukolwiek, coby się poważył z krzywdą na­
szego narodu i kościoła przedstawiać jéj warunki ugody, 
nie dozwoliłaby najmniejszego do siebie wstępu. Dla 
tego tćż uważałem za stósowne i to zdanie biskupa 
Strossmajera, że gdy nastręcza się możność osiągnięcia 
korzyści przez przywrócenie przyjaznych stósunków po­
między Stolicą św. a dworem petersburgskim : należy uni­
kać troskliwie wszelkich okoliczności przeciwnych osią­
gnięciu tego celu. I na tym punkcie zatrzymała się 
moja relacya z pomienionym biskupem. Od kilku już 
tygodni jednego słowa z nim nie mówiłem a nawet nie 
miałem przyjemności widzieć go blisko w auli konsy- 
liarnćj. Zkąd więc autor rzeczonego artykułu wyrwał 
wiadomość, że biskup Strossmajer jak dawniéj odmawiał 
prałata Sosnowskiego, „tak dziś przeciwnie namawia?“ 
to ja bynajmniéj nie wiem; a tém samém z największą 
łatwością mogę temuż autorowi wyświadczyć nie miłą 
dla mnie ale zażądaną przezeń przysługę zaprzeczenia 
najsumienniejszego temu, co on z taką odwagą o owćm 
namawianiu mnie twierdzi. Obciąłbym już na tém moją 
odpowiedź skończyć, lecz uczucie słuszności znegla mnie 
do przemówienia za niewinnością tak ks. biskupa jako 
tćż moją własną. Gdyż autor wspomniony, jeżeli nie 
myślą swoją, bo o tę złośliwość nie godzi mi się posą­
dzać go, to sposobem wyrażenia onéj zdaje się obwi- 1 
niać straszliwie obudwu nas; pierwszego o skłonienie 
się do brudnéj przewrotności w służeniu dworowi pe- 
tersburgskiemu swym wpływem na mnie; drugiego o sła­
bość dozwalającą wywierania na siebie tak szkodliwego 
wpływu. Dowodem tego jest ten ustęp : „Petersburg 
także wtórować sobie postanowił, bo Soboru się tak 
bardzo lęka. Taktykę więc zmienił. Jak dawniéj sta­
rał się załatwić sprawę Polski na drodze dyplomatycznéj, 
tak dziś głośno wymaga i żąda o wniesienie jéj na So­
bór. Biskup Strossmajer jak dawniéj odmawiał prałata 
Sosnowskiego, tak dziś przeciwnie namawia.“ A ponie­
waż autor nie raczył powiedzieć, do czego ta namowa 
zmierza: a zatém daje prawo do mniemania, iż ona 
zmierza do wniesienia, wedle wymagania i żądania pe- 
tersbnrgskiego, sprawy polskićj na Sobór. Ależ gdy au­
tor dopiero co wyrzekł, „że tenże Petersburg Soboru 
tak bardzo się lęka“, to już nie wiadomo, jak mógł 
zrobić przypuszczenie, aby mimo tego lękania się rze­
czony dwór chciał mieć wniesioną tę sprawę na sąd 
tak strasznego dla siebie zebrania; chyba przypuściwszy 
zarazem, że przewrotna zręczność biskupa Strossmajera 
zdoła mojéj słabości użyć do tego, abym był rzeczni­
kiem na Soborze sprawy dworu petersburgskiego ze 
szkodą polskiego kościoła. Ale gdy sam autor nieco 
wyźćj wyraża się bardzo słusznie w ten sposób; „Nie 
przypuszczałem ani przypuszczam, aby wymowny biskup

czasu do czasu na zgromadzenia Towarzystwa przemy­
słowego nieobliczony rzeczywiście wywierają wpływ na 
poczciwą tę instytucją; sama ich obecność wzbudza 
w tych ludziach zaufanie do Towarzystwa, zapał, by 
przy nim wytrwać, ambicyą, powiedziałbym, by je pod­
nosić coraz więcćj i uszlachetniać. W prawdziwy entu- ; 
zvazm wprowadził ich roku zeszłego szanowny prezes ’ 
Koła polskiego dr. Libelt przez swoją prelekcyą o na­
rodowości. i

Akademików z rozmaitych prowincyi Polski około 
stu tu się kształci; nawiększa ich ilość naturalnie z Księ- ' 
stwa i Prus Zachodnich, ale i z Królestwa, Litwy i Ga- 
licyi jest po kilku. Porównywając kierunek studyów 
teraźniejszy z tym, który dotąd przeważne zajmował 
stanowisko, widzimy niezawodny zwrot do praktycznych 
zawodów; podczas gdy dawnićj wszyscy nieledwie mło- i 
dzi ludzie nasi, którzy złożywszy egzamin dojrzałości, I 
na uniwersytet się udawali, poświęcali się prawu, filolo- '• 
gii lub medycynie, obecnie na żaden z fakultetów uni- ' 
wersyteckich nie uczęszcza równa liczba Polaków, jak 
na akademią budowniczą. Przyczyna tego bardzo na­
turalna ; porównywając czas studyów i koszta, na zawód 
praktyczny obrócone, z kosztami zawodu uczonego, da- 
lćj szanse remuneracyi po ukończeniu obydwóch, z pe­
wnością porównanie na niekorzyść ostatnich wypadnie. 
Peusye urzędników państwowych, w roku 1822 ustano­
wione, bez względu na olbrzymie podrożenie życia nie- 
ledw.e wcale się nie powiększyły, podczas gdy w pra­
ktycznym zawodzie młody człowiek znajduje od razu bez 
takich kwalifikacyi, jakich karyera państwowa wymaga, 
utrzymanie zupełnie dostateczne. Jeżeli stósunki te da- 
lćj potrwają, ogromny niezawodnie okaże się niedosta­
tek wszelkich urzędników; będzie to niejako sam z sie­
bie wynikły strike, który nie mały w końcu wpływ bę- | 
dzie musiał wywrzeć. — Ale wróćmy do akademików 
tutejszych. Punkt centralny, kolo którego wszyscy pra­
wie bez wyjątku się gromadzą, jest towarzystwo litera­
ckie z bardzo rozsądną organizacyą; rozpada się bo­
wiem na cztery oddziały: medyczny, prawny, history­
czno filologiczny i techniczny, z których każdy tylko 
specyalne do swego zawodu należące przedmioty traktuje, 

z zaś w miesiąc zbiera się całe towarzystwo i jeden 
członków czyta rozprawę z pola literatury lub histo-

podjął się misyi w charakterze wroga Polski, coby tylko 
chyba tygrysia jaka natura uczynić była zdolna“, dla 
tego tćż mimo wyraźnego powodu nie przypisuję szano­
wnemu autorowi samemu, lecz jego stylowi, wyrządzonćj 
swym bliźnim obrazy.

K. K. Sosnowski.

® Jednemu z rzymskich korespondentów Koln. 
Z tg udzieliła osoba zaprzyjaźniona ustępu ze „Schema 
constitutionis dogmaticae de fide Catholice,“ przeciw 
któremu biskup Strossmayer na kongregacji sobęawćj 
z dnia 22 marca r. b. tak stanowczo wystąpił, iż, jak 
wiadomo, przewodniczący głos mu odebrał. Ustęp ten 
znajduje się na stronie 4 prooemium i brzmi w prze­
kładzie polskim z tekstu łacińskiego jak następuje:

„Nie tajno nikomu, że herezye, potępione przez 
Ojców w Trydencie, które z odrzuceniem żywćj powagi 
Kościoła sprawy religijne pod własny sąd każdego od­
dawały, same przez się na mnogie i niezgodne z sobą 
sekty się rozpadły i że sekty te, gdy ostatecznie u prze- 
ważającćj ich części wiara została obaloną i zniszczoną, 
samycbże pism świętych, które poprzednio za jedyne 
źródło i najwyższego sędziego nauki chrześciańskićj uzna­
wały, z bezbożną śmiałością nie wahały się stawiać na 
równi z czczemi symbolami i bezpodstawnemi wymy­
słami. Ponieważ zaś budujący odrzucili w ten sposób 
ów kamień węgielay i podkopali ów fundament, okrom 
którego nikt innego założyć nie może, Jezusa Chrystusa 
Zbawiciela naszego, stało się przeto, że pozbawieni 
wiary jako przewodnika i sami sobie pozostawieni wy­
myślili te potwory zapatrywań i systemów filozofi­
cznych, oznaczane mianem mityzmu, racyonalizmu, in- 
dyferentyzmu, które zlewając się w jednę masę wytwo­
rzyły w końcu naturalizm. Ta tedy najbezbożnięjsza 
zaiste, dzisiaj niestety nazbyt szeroko rozpowszechniona 
nauka, równie istotą swą nadprzyrodzonemu porządkowi 
się sprzeciwia, jak otwarcie religią chrześciańską za­
czepia; a usunąwszy Stwórcę, Zbawiciela i Pana wszy­
stkich Chrystusa od kierownictwa i zarządu nad rze­
czami ludzkiemi, usiłuje dopełnić już teraz misteryum 
nieprawości, które na schyłku dzejów spełnionćm być 
miało. Podbiwszy zaś sobie umysły, pogrąża je wedle 
skłonności każdego w przepaść panteizmu, materyalizmu, 
ateizmu, a negując rozum nawet ludzki, wywraca wszel- 
ką normę prawa i sprawiedliwości i wstrząsa i burzy 
podwaliny ludzkiego spóleczeństwa.

Ponieważ zaś bezbożna ta zaraza bezkarnie się roz­
pościera, przeto zaledwie mogło się stać inaczćj, jak że 
także pewna część synów Kościoła nią została dotknięta 
i zmysł katolicki, przy wielokrotnćm uwłaczaniu pra­
wdom, b.'ę zaciemnił. I w rzeczy samćj najsmutniejsze 
uczy doświadczenie, że znaczna liczba omamionych 
i schwytanych temi obcemi i mglistemi naukami tak 
mięsza naturę z łaską, wiedzę ludzką z wiedzą boską, 
i tak przekręca prawdziwe znaczenie dogmatów, których 
Kościół się trzyma i uczy, iż nieskażoną czystość i szcze­
rość wiary widocznie w największe wprowadziła niebez­
pieczeństwo.“

Podług wiadomości telegraficznych tak prooemium 
jako tćż ustępy ze schematu o wierze, nad któremi do­
tąd obradowano, na kongregacyi z dnia 29 z. m. zostały 
przyjęte.

PRUSY.
* Berlin, 4 kwietnia. Sejm Rzeszy północno-nie- 

mieckićj obradował na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnćm 
nasamprzód nad projektem do prawa o podwójnćm 
opodatkowaniu poddanych kilku państw związkowych, 
następnie załatwił prawo o rozwodach i układ z Hi­
szpanią. W końcu obradował nad projektem do no­
wego kodeksu karnego dla Związku północno-niemieckiego. 
Rozprawy nad pomienionym projektem szybcićj już 
teraz postępują, gdyż obrady toczą się nad paragra­
fami , które w komisyi już przedyskutowane zostały.

Sekretarza legacyjnego w Dreźnie barona Brincken, 
który krótki czas sprawował urząd reprezentanta pru­
skiego u dworu w Kopenhadze, przeznaczono do Mo­
nachium.

Kreuz Ztg zaprzecza wiadomości, jakoby dyrektor 
statystycznego biura, tajny wyższy radzca rejencyjny 
Engel, miał być przeznaczony na drugiego dj rektora 
„Boden-Credit-Gesellschaft.“ Pierwszy dyrektor po­
miecionego towarzystwa, dotychczasowy jeneralny dy­
rektor poczt pruskich, pan Philippsborn, otrzyma tytuł 
prezesa.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Wilno, 25 marca. Jednomyślne tutaj panuje 

oburzenie przeciwko auti-uarodowemu postępowaniu pra­

ryi polskićj. Rozdzielenie towarzystwa i zmiana do- 
tychczasowćj praktyki, podług którćj wszelkie różnoro­
dne przedmioty przed calem towarzystwem były trakto­
wane, a przez co nieraz prdekcye specyalne większości 
były niezrozumiałe, pokazała się praktyczniejszą. W od- 

; działach pojedynczych młodsi szczególoićj, którzy świeżo 
' przyszedłszy ze szkół nie wielkie o nauce mają wyo­

brażenie, znajdują praktyczną radę, w jaki sposób naj- 
I lepićj studya swe urządzić. Ile to jest ważne dla mło­

dego chłopca, każdy osądzi, kto przeszedł studya uni- 
! wersyteckie. Jak to każdy bez wyjątku i taki nawet, 
i który szczerze chce pracować, z początku się błąka, je­

den system zarzuca po drugim, by w końcu do tego 
przyjść przekonania, że dużo niepotrzebnie czasu stracił 
na rzeczy, które mu się na mało lub nawet na nic nie 
przydadzą. Towarzystwo to ma swoją dość znaczną bi- 

I bliotekę wraz z czytelnią, gdzie się główniejsze polskio 
i czasopisma polityczne i literackie znajdują i która dla 
' każdego członka zawsze stoi otworem.

Ładną spójnią prywatną, że tak powiem, tworzyły 
tćj zimy wieczorki literackie, przez dwóch członków to­
warzystwa kolejno dawane. Obok wesołćj gawędki, wy­
chodziły tu tćż na jaw rozmaite talenta; każdy czćm 
miał dzielił się z kolegami: można było tu posłyszeć 
wcale nie złe utwory poetyczne, nieraz artystyczną zu­
pełnie muzykę, możua było zobaczyć dowcipne, często nie 
bez talentu wykonane/rysunki, słowem najkorzystniejsze 
tylko można było ze zgromadzeń tych wywieść wrażenie. 
Wrzało tam młode życie, w uczciwą stronę pracy i obo­
wiązku zwrócone i na niejednym wątpliwym stanowcze 
wywarło wrażenie. Jeżeli Towarzystwo literackie i zgro­
madzenia te nie na wszystkich skuteczny wpływ wywie­
rały, to j‘uż nie wina ich, tylko takich ludzi, którzy 

| wszelkie wpływy mimo uszów puszczają. Zgrzeszyłbym 
przeciw wierności kronikarza, żebym zadawalniający ten 
obrat młodzieży przedstawiając, nie dodał, że bezwyjąt- 
kowym on wcale nie jest. Nie wiem, czy porównanie 
z latami ubiegłemi na korzyść ostatniego by wypadło, 
czy rok ten korzystniejszej wykazał rezultaty, więcćj 
pracy, mnićj lekkomyślności. Ascezy doprawdy się nie 
żąda, tylko troszkę myśli na przyszłość, uwagi na 
obowiązki względem rodziny i ojczyzny. Ale dosyć 1

Trzecia, powiedziałem instytucja polska jest Towa-

łata Żylińskiego, administratora obydwóch dyecezyi ka­
tolickich, wileńskićj i mińskiśj. Order nadany mu przez 
cara, przemowa jego do duchowieństwa, zostającego pod 
jego zarządem, nacechowana najpodlejszą służalczością, 
były tylko pierwszemi symptomami prawdziwego spisku 
przeciw kościołowi polskiemu, który uknuł w porozu­
mieniu z rządem rosyjskim. Chodzi o wynarodowienie 
duchowieństwa katolickiego na Litwie. Aby cel ten 
osiągnąć, postanowiono sprowadzić do kraju naszego 
księży obcego pochodzenia, np. Czechów, Słowaków 
a nawet Niemców, z księży zaś pochodzenia polskiego 
tych tylko pozostawić w urzędzie, którzy za przykładem 
księdza Żylińskiego zrzekną się całkowicie swćj naro­
dowości.

Niegodny ten prałat rozpoczął już kroki nieprzy­
jacielskie. Rozkazał wszystkim księżom obydwóch dye­
cezyi, któremi zarządza, aby mu nadesłali piśmienne 
oświadczenia, wyrażające przychylenie się do jego zapa­
trywań politycznych, tj. zaręczające „uległość i miłość 
bez granie dla świętćj osoby cara, równie jak dla świę- 
tćj Rosyi, matki naszćj przez Boga umiłowanćj.“ Wy­
danie tego rozporządzenia w każdym razie prałatowi 
Żylińskiemu korzyść przynieść musi; w rzeczy samćj, 
jeżeliby księża podpisali żądane oświadczenie, wtedy 
uczyniliby się wspólnikami jego hańby i zdrady narodu 
polskiego; jeżeliby nie podpisali, natenczas byłby pre­
tekst do pozbawienia ich urzędów, a wywarodowienie 
szybsze jeszcze czyniłoby postępy. W mieście krążą 
pogłoski, że kilku księży z prowiucyi zostało uwięzio­
nych za to, że nie chcieli usłuchać rozkazu administra­
tora dyecezyi. Dotąd nie mógłem się dowiedzieć ani 
o nazwiskach ofiar, ani o miejscach, gdzie zamieszki­
wały. Trudność ta zasiągnięcia dokładnych wiadomości 
tłómaczy się stanem < blężenia, któremu podlegamy. 
W mieście naszćm nauczyciel religii katolickićj przy 
jedcćm z gimnazyów ks. Narkiewicz nie chciał rozdzie­
lać pomiędzy uczniów swych książek do nabożeństwa 
w języku rosyjskim, za co niezwłocznie został złożony 
z urzędu z rozkazu kuratora okręgu szkólnego wileń­
skiego p. Sergiewskoj.

Świeży ukaz rozstrzygnął kwestyą wprowadzenia 
języka rosyjskiego do kościołów katolickich: w ojcowskićj 
swój troskliwości o potrzeby moralne swych poddanych, 
Jego Ces. Mość, powiada ukaz, dozwala wszystkim pod­
danym wyznań obcych używania języka carodowego ro­
syjskiego; Członkowie każdćj parafii lub gminy reli- 
gijnćj, którzyby pragnęli korzystać z tego nowego do­
wodu łaskawości cara, mogą wystósować w tym przed­
miocie prośby do władz miejscowych a nawet wprost do 
jenerał gubernatorów prowincyi, którzy w każdym poje­
dynczym przypadku zasięgną przyzwolenia ministra spraw 
wewnętrznych. Czyż można nagromadzić od razu wię­
cćj kłamstw i hipokryzyi? Niewątpliwie w przewidy­
waniu bliskiego wprowadzenia języka rosyjskiego do na­
szych kościołów porozsyłano z rozkazu naszego jenerał- 
gubernatora Potapowa wszystkim parafiom katolickim 
po egzemplarzu rytuałów kościelnych, w których wszyst­
ko, co dotąd drukowanćm było po polsku, zastąpiono 
językiem rosyjskim.

Obrządek izraelski nie mnićj jest u nas prześlado­
wanym, jak religia katolicka. Wprowadzają do synagog 
język rosyjski; nie pozwalają gminom wybierać sobie ra­
binów, jak dawnićj bywało, lecz mianują ich na drodze 
administracyjnćj; wreszcie urządzono szkoły celem przy­
sposobienia przyszłych rabinów należycie zrusyfikowa­
nych. Niedawno temu pop rosyjski w Kownie schwycił 
młodą żydówkę i ochrzcił ją wbrew woli jćj rodziców. 
Żona gubernatora cywilnego kowieńskiego, księżna Obo- 
leńska, zapragnęła poznać nowo ochrzconą i zażądała 
od popa, aby jćj takową przysłał. Młoda dziewczyna 
nie mogła jednak stanąć w pałacu gubernatora, gdyż 
w drodze żydzi ją uprowadzili.

Zapowiadają nam bliskie zaprowadzenie w kraju na­
szym reformy sądowćj. Nie mamy* * * zgoła powodu do 
cieszenia się z tćj zmiany, gdyż żaden Polak nie będzie 
przypuszczonym do wyboru sędziów pokoju, do urzędu 
przysięgłego itd.; pozostaniemy, jak przedtćm, wyrzutkami 
społeczeństwa. (C. N. E.)

AUSTRYA I WĘGRY.
$ Zestawiamy poniżćj z korespondencyi wiedeń- 

skićj Czasu niektóre szczegóły o ostatnich naradach 
delegacyi i jćj wystąpieniu z rajchsratu:

Z 38 deputowanych polskich obecnych na naradzie 
w nocy z 30 na 31 bm. było 31, pięciu brakowało, hr. 
Adam Potocki jest chory, a ks. Guszalewicz nie bierze 
nigdy udziału w naradach Koła polskiego. Z obecnych 
na posiedzeniu 31 posłów wszyscy, oprócz dwóch, oświad­
czyli się za wystąpieniem z Izby, deputowani Koźmian 
i dr. Landesberger, pierwszy z powodów zasadniczych,

rzystwo przemysłowe. Trzeba znać tutejsze stósunki, 
żeby ocenić, ile ono jest ważne, jakie jego zasługi nad 
podniesieniem czyli raczćj zachowaniem żywiołu pol­
skiego. Prosty rzemieślnik Polak, ciągniony zarobkiem, 
przychodzi tu do Berlina; w pierwszych latach żywe 
jeszcze wspomnienia ojczyzny utrzymywały go na sta­
nowisku narodowćm; nie miał jednak znikąd podniety, 
uczucia w nim marły, ożenił się w końcu z Niemką, 
zapominał powoli, źe był Polakiem a dzieci jego już na­
wet słówka po polsku nie umiały. W ten sposób nie 
obliczona ilość żywiołu polskiego ginęła bezpowrotnie. 
Te: myśli spowodowały przed kilku laty kilku młodych 
ludzi do założenia towarzystwa tego: po trudnych na­
radach nad organizacyą jego i po otrzymaniu pozwole­
nia rządowego stanęło wreszcie i coraz większego na­
biera poważania i znaczenia, szczeg> laićj > d czasu, jak 
dr. Bobiński prezesem został i z niezmordowaną i wiel­
kiego uznania godną pracą sprawami towarzystwa się 
zajął. Prelekcye popularne podjęli akademicy, którzy 
dość licznie się zwykle na posiedzenia zgromadzają, nie 
mnićj odpowiedzi na różnorodne zapytania z dziedziny 
nauk, które w puszce się znajdują. Podczas karnawału 
urządziło towarzystwo bal w sali, w heiby Polski i Li­
twy strojnćj, który liczne zgromadził zebranie tak człon­
ków towarzystwa jak posłów obecnych i akademików. 
Ogólnie przyjemne wrażenie zrobiło ukazanie się na 
balu dwóch młodych książąt Radziwiłłów, Antoniego 
i Ferdynanda, którzy przez kilka godzin tam byli i na­
der ochoczo tańczyli.

Otóż i nasz mikrokosmos polski w wielkim Berli­
nie. Kto mógł wyjechał, lub wyjedzie wkrótce na 
święta do zagród domowych, by wrócić po świętach do 
obowiązków. Miejmy nadzieję, że lato zachowa nam to, 
co było dobrćm, ą wypleni, co było złćm i zgubnćm.

Ogólną ciesawość Berlińczyków wzbudziło pierwsze 
przedstawienie nowćj opery Wagnera „Die Meister­
singer von Nürnberg,“ które pierwszego t. m. przed 
publicznością się ukazało. Do ciekawości łączyła się 
chęć ze strony Żydów tutejszych ukarania Wagner» za 
jego broszurę: Das Iudenthum in der Musik, 
w którćj z niesłychaną nienawiścią przeciw Żydom wy­
stąpił. Trzeba znać spokojną, poważną publiczność, 
która tu do opery uczęszcza, by sobie wystawić, jak

jakie wyłuszczył parę kroć, ostatni „z obawy wotum nie- 
ufności wyborców miasta Kołomyi“. Nieobecny na po. 
siedzeniu hr. Adam Potocki również się oświadczył prze, 
ciw wystąpieniu z tych samych co p. Koźmian powo- 
dów; obaj wszelako natychmiast pospieszyli położyć swój 
podpis na oświadczeniu delegacyi, skoro stanęła uchwa- 
ła, aby opuścić Izbę, gdy przeciwnie p. dr Landesber­
ger — nie wiedząc sam, do jakiego się ma liczyć obo. 
zu — odmówił podpisu, lecz obiecał nie uczęszczać na 
posiedzenia Izby, aby ławy polskie pozostały całkićni 
próżnemi (a więc tylko brać dyety)...

... Około wpół do llćj (nazajutrz) przyjechał prg. 
zes Koła polskiego dr. Grocholski, i z oświadczeniem 
w ręku udał się do kancelaryi prezydyalnćj, aby wrę. 
czyć sam prezesowi biura deklaracyą. Nieco późnićj 
pojawił się dr Hasner prezes ministrów, blady i rozją. 
trzony i pospieszył do biura prezydyalnego za p. Gro- 
cholskim. Wtedy nikt już nie wątpił o prawdziwości 
doniesienia, że Polacy wystąpią. Dziennikarze dopadali 
posłów, dopytując się o powody wystąpienia, w oka­
mgnieniu biuro telegraficzne znajdujące się w Izbie było 
zalane reprezentantami prasy pubiicznćj, a drut tele- 
graficzny rozniósł wiadomość na wszystkie strony świata. 
Nie mniejszy ruch panował w głównćm biurze telegra- 
ficznćm w mieście i po wszystkich filiach, gdzie urzęd­
nicy zaledwie opędzać się mo-li nawałowi depesz Ajenci 
i galopini giełdowi z gorączkową, ludziom tym właściwą 
niecierpliwością, oczekiwali początku posiedzenia, tro- 
skliwi nie o los rady państwa lub monarchii, ale o kursa 
rozmaitych akcyi bankowych. Wreszcie dał się słyszeć 
odgłos dzwonków na znak rozpoczęcia sesyi. Odkąd 
bywam na posiedzeniach rady państwa, nie pamiętam 
takićj natężonćj uwagi, takićj ciszy i tak pognębionego 
usposobienia Izby i galeryi na widok wypróżnionych 
ław polskich, słoweńskich itd. Mimowolnie ciśnie się 
pod pióro wspomnienie węgierskich ław próżnych, ale 
zarazem i okropnćj katastrofy, jaką monarchia przejść 
musiała, zanim Węgry prawa swe uzyskały... Lecz 
precz z tym nie bardzo ponętnym obrazem, bądźmy 
dobrćj nadziei i spieszmy z dalszym ciągiem sprawozda­
nia. Prezes dr Kaiserfeld nie przewodniczył 31go Izbie, 
krzesło prezydyalne zajął wiceprezes Hopfen. Na ławie 
rządowćj zasiedli wszyscy ministrowie, z nich pp. Stre- 
mayer, Hasner, Plener, Brestel, Herbst, w bardzo po- 
nurćm usposobieniu, pp. Giskra i Banhans z udaną we­
sołością i z wzrokiem wyzywającym, ku galeryom zwró­
conym. Loże w Izbie przeznaczone dla posłów sejmo­
wych i członków Izby wyższćj były przepełnione; mię­
dzy innymi obecni byli książęta Konstanty i Jerzy 
Czartoryscy i dr Smolka...

...O godzinie lćj zebrało się Koło polskie na posie­
dzenie pożegnalne. Dr Grocholski, jako przewodniczący, 
podniósł w przemowie swojćj przedewszystkićm jedno­
myślność, jaka się objawiała w ciągu całćj akcyi par­
lamentar nćj, z jaką Koło polskie sobie postąpiło przy 
powzięciu ostatecznćj deeyzyi. Wspomniał, iż włościa­
nie dali dowód dobrze zrozumianego interesa i zasłu­
żyli nietylko na uznanie ze strony innych członków, ale 
nawet na wdzięczność, bo dzisiaj już nikt nie będzie 
mógł powiedzieć, że jedna klasa ludności zostaje w nie­
zgodzie z drugą. Ks. Sulikowski podziękował przewo­
dniczącemu za jego trudy około dobra kraju, trudy, 
które nieraz przechodziły jego siły fizyczne. Jeszcze 
raz zabrał głos p. Grocholski, aby mimo wzruszenia dać 
wyraz uczuciom, jakie go przejmują. Ożywia go jedy­
nie miłość ojczyzny, gdyż go ani żona ani dzieci nie 
wiążą do kraju. Wśród ogólnego wzruszenia i po wza- 
jemnćm uściśnieniu dłoni rozeszli się posłowie polscy.

TURCYA.
# Z Białogrodu serbskiego piszą pod dniem 24 

marca r. b. do Corresp. du Nord-Est:
Memoryał, który Porta wręczyła niedawno repre­

zentantom różnych mocarstw europejskich, w sprawie 
nieporozumienia, wybuchłego pomiędzy nią a Czarnogórą 
z powodu okręgów Veli i Mali Brdo, sprawił w Biało- 
grodzie serbskim bardzo złe wrażenie. „Vidovdan,“ 
który dokument ten zamieścił, dodając do niego nie zbyt 
grzeczne dla Porty uwagi, zastrzega sobie obszerniejszą 
odpowiedź na późnićj.

Odezwa dzienników serbskich, powołująca do soli­
darności ludy chrześciańskie na wschodzie, znajduje 
odgłos. Dziennik bułgarski „Wolność,“ wychodzący 
w Rumunii, świeżo w podobnym duchu się oświad­
czył :

„Nadaremnie, mówi dziennik ten, niektórzy z na­
szych współrodaków pokładają nadzieję jedni we Francyi, 
drudzy w Rosyi lub Anglii. My powinniśmy liczyć 
jedynie na siebie samych i na ludy wschodnie, z któremi 
jednakie mamy dążności i najgłówniejsze interesa. Nie-
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wszyscy musieli być ciekawi na szkandal, który zupełnie 
otwarcie był zapowiadany. Bilety sprzedawano po 20 
talarów i więcćj, wszystkie miejsca aż do ostatniego 
były zajęte. O osądzenie muzyki nie chodziło tu wcale; 
kwestya była, która strona będzie miała silniejsze ręce
i płuca. Po każdym akcie z loż pierwszego piętra od­
zywały się oklaski, przygłuszane gwizdaniem i krzy­
kiem z krzeseł i loż wyższych. Ostatnią partya jednak 
odniosła zwycięztwo; drugi akt przedewszystkićm kom­
pletnie wygwizdany i wyśmiany został. Powtarzam, że 
z tego jednak nic o wartości opery wnosić nie możua, 
bo to była po prostu walka stronnictw. Sądu rzeczy­
wistego o operze wydawać nie śmiem. Treść najnie- 
poetyczniejsza w świecie, obracająca się w sferach 
szewsko-poetycznych Hansa Sachsa i jego czeladników. 
Jeden z majstrów ma piękną córkę, którą przeznacza za 
żonę temu, kto w turnieju muzycznym zwycięztwo od­
niesie. Do turnieju zgłasza się tćż, miłością do pięknćj 
córki powodowany, rycerz, który nie ma wyobrażenia 
o sztywnych regułach śpiewu szewców, śpiewa tak jak 
jemu się podoba i dla tego w egzaminie przepada. 
Mimo to miłość młodćj panny zwycięża i rycerz z cór­
ką majstra się żeni. Jest to z pewnością najwięcćj 
męeząca opera, która się na deskach tutejszego teatru 
ukazała.— Trwa przez całe pięć godzin, o muzyce 
z tego czytelnicy niech sobie zrobią wyobrażenie, że 
na wielkićj trąbie jeden i ten sam człowiek przez całą 
operę nie jest w stanie trąbić, tylko dwóch kolejno musi 
się zmieniać. Jeżeli Tannhauser, Lohengrin, Rienzi 
huczny, to Meistersingery hałaśliwe w okropny spo­
sób. Orkiestra jest tu właśnie wszystkićm; jak włoskim 
operom zarzucają, ze akompaniament nie jest niczćm 
więcćj jak wielką brzdąkającą gitarą śpiewowi towarzy­
szącą, tak tu zdaje się śpiew małym tylko dodatkiem 
do muzyki orkiestrowćj. Melodya bardzo rzadka; śpiew 
tylko podniesieniem deklamacyi do najwyższego stopnia 
ekstazy.

Berlin, 2 kwietnia.
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jwigc ■ isła solidarność nas jednoczy; związkowi 

4 doroacyi rozmaitych gabinetów zachodnich przeciw- 
3U* ,iy przymierze wschodnich ludów chrześciańskich! 

dajs siłę: miej my wiarę w siebie samych, a bg-
1 dziewy górą-“ . .
| ■p;3f,lem wam miesiąc temu o zawięzującym się 

■ w Bsa ogrod de komitecie, mającym zadanie otwarcia na 
1 «/ieiką skalę subskrypcyi na rzecz ludności nad zatoką 

patfcaro, Vidovdan“ oznajmia, że senator Gruicz, były
I j^geł serbski w Carogrodzie, nie przyjął urzędu 
] prezesa .ai nawet członka tegoż komitetu. Rząd bo-

’, em gotów pozostawić wszelką swobodę temu pier-
|. ¡zewu (bjawowi solidarności, proklamowanéj przez 
1 ihsne jego organa półurzędowe; lecz nie chce, aby 
| t iedzifeuo, że bezpośrednio lub pośrednio brał w nićm

udział-
Dowiadują się z dobrego źródła, że p. Kalay, ko-

. sul jeaeralny i ajent dyplomatyczny austryacko-węgierski 
] Białogrodzie, ma niebawem opuścić dotychczasową

■ ffi posadę i udać się do Carogodu w charakterze
: , jdzcy p|-i ■ istwa.

Rząd “ggierski ma, jak wiecie, także swego Ro-
I chefortR osobie deputowanego serbskiego Mileticza, 
I niezmordowanego agitatora. Parlament w Peszcie udzie* 

lii był upoważnienie do ścigania go za przestępstwo 
prasowe, co posłużyło za nowy pretekst do agitacyi. 
Hasamprzód część mieszkańców miasteczka Neusatz od­
była wspólnie z delegowanymi około dwudziestu gmin 
okolic.ycii meeting ludowy, który zaprotestował przeciw 

j parlament : wi w Peszcie, a jednocześnie także przeciw 
•oyt i Rauch, banowi Kroackiemu, którego przed-

S -tawiono jako tyrana i oskarżono o nadwerężenie kon- 
1 sïytacyi z powodu, że samowolnie wydał zakaz używania

„ Syrmii i Sławonii kirylicy (protegowanćj przez Ro- 
syą). Tego samego rodzaju meeting odbył się w tych 
dniach w Verszecz, a w mieście Janczowa także po­
dobny przygotowują. Rozpowszechnianie się tych ma­
nifestacji przybiera charakter niepokojący.

Telegramy.
Bern, 4 kwietnia. W uroczystości ochotników w Lan- 

genthal wzięło udział blisko 5000 ludzi. Postanowili 
oni zaprotestować przeciw tendencyom Soboru i we­
zwać radę związkową do energicznego wystąpienia prze­
ciw zabiegom Jezuitów w ojczyźnie.

Paryż, 3 kwietnia. Komisya senatus-konsultu mia­
nowała wczoraj pana Rouhera prezesem a pana Bou- 
charda sekretarzem swoim. — Français pisze, że le­
we centrum, chociaż niechętnie, postanowiło wczoraj 
głosować z ministerstwem za odroczeniem interpelacyi 
nad senatuskonsultum. Dziennik ten dodaje, że p. Olli- 
vier oświadczył, iż zażąda jutro w izbie wotum zaufa­
nia i że z tego zrobi kwestyą gabinetową. Dziś od­
były się podobno znowu narady pomiędzy panem Olli­
vier a obu centrami ; zgodzą się zaś prawdopodobnie, 
choć dotychczas nie rozstrzygnięto jeszcze niczego we 
we względzie plebiscytu. — France dowiaduje się, że 
ministerstwo oświadczy jutro przy otwarciu ciała pra­
wodawczego, iż odrzuca każdą interpelacyą nad kwestyą 
konstytucyjną. — Podług sprawozdań z Creuzot panuje 
tam spokojność, nie podjęto jednak jeszcze w kilku 
miejscach roboty. Marszałek Schneider konferował dziś 
z rana w sposób przyjacielski z przywódzcami świętują­
cych robotników.

Madryt, 3 kwietnia. Na wczorajsze posiedzenie 
kortezów przybył skazauy na śmierć poseł republikań­
ski p. Suner z Capdevilla, co największą sensacyą wy­
wołało pomiędzy członkami kortezów. Na wezwanie 
swych przyjaciół opuścił późnićj salę posiedzeń. W ra­
zie ukazania się ponownego zostałby niezawodnie are­
sztowany. Poseł Bugalial podał wniosek, ażeby ministra 
handlu i oświecenia zganić z powodu jego zamiaru 
zniesienia nauki religii w szkołach. Wniosek ten przy­

jęto 78 przeciw 75 głosom. Według ogólnego mnie- 
jmania podadzą się minister handlu i oświecenia, jako 
Itćż minister kolonii do dymisyi.

I
 Paryż, 4 kwietnia. Ciało prawodawcze. We wzglę­
dzie interpelacyi o władzy ustawodawczćj oświadcza p. 
Ollivier, że rząd niczego bez izby zrobić nie chce; skoro 
liberalna przemiana cesarstwa dokonaną będzie, wezwa­
nym zostanie naród, aby konstytucyi liberalnćj nadał 
sankcyą, którą nadał rządom osobistym z 1852 r. Na- 
jród, pomiędzy rewolucyą a wolnością postawiony, będzie 
¡głosował za wolnością. Pan Jules Favre rozwodzi się 
nad tćm, że plebiscyt jest przywróceniem władzy de­
spoty cznćj.

Londyn, 4 kwietnia. Irlandzki bill pokojowy nabył 
mocy prawa.

Dnia 3 kwietnia zgasł w Bogu 
opatrzony Sakramentami ś. piętna- 

| stoletni Waldemar Jezier- 
Mkl. Wyprowadzenie zwłok odbę­
dzie się z Grobli nakolój w środę 
dnia 6 bm. o godzinie pół do dru­
giej. Pogrzeb w Jaszkowie we 
czwartek dnia 7 bm. (.2349)

Nakładem księgarni Ludn, illerzha- 
el»a w Poznaniu wyszły:

Zagadki.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
2 tomy.

Cena 3 tal.

rekcya policyi za porozumieniem się z prz 
łożeństwem gminnem na obręb okręgu p 
licyjnego miasta Poznąnia, co następuje:

§ 1-
Przed każdym budynkiem, w którym s 

znajduje gazociąg o więcój niż 25 otworac 
rura gazowa powinna być opatrzona w prz 
rząd do zamykania, za pomocą której 
w razie powstającego niebezpieczeństw 
ogniowego, gaz łatwo i bezpiecznie mo 
być wstrzymywany. Świeczniki o kill 
płomieniach uważają się za jeden otwć 
Miejsce, gdzie przyrząd do zamykania s 
znajduje, zewnętrznie musi być ozn 
Czony.

§ 2.
Urządzenie powinno być w pewny sposi 

wykonywane przy nowych zakładach natyc 
miast, przy już istniejących w przeciągu i 
ku po wydaniu niniejszego rozporządzeń' 
Jako pewne oznaczają się tymczasowo bj 
rat Błocka jako też hidrauliczne zamknięć 
miejskiego zakładu gazowego.

§ 3-
Wszelkie etwarte płomienie, przedmio 

oświecania itp., które umieszczają się pr 
ulicach i placach publicznych po za linią fro 
tową budynków lub w inny, dla publiczn 
ści łatwo przystęi ny sposob, powinny mi 
wysokość przynajmniej 5'/, stopy nad poz: 
mem bruku ulicznego resp. chodnika 1 
ziemi. Wyjątek ma miejsce tylko li za i 
zwolemem policyi.

§ 4.
Przy gazociągach wykonywanych wewnąl 

domów mogą nadal tylko żelazne In 
k Innych nie łatwo topniejący« 
metalów robione rury używane być.

§ 3.
Za wykonanie powyższych przepisów ( 

powiedzialni są właściciele domów resp. i 
w zarządzaniu odnośnemi domami z 
stępcy.

§ 6.
Przestąpienia niniejszego rozporządzei 

ulegają stósownie do § 347 No 9 i § 344) 
8 kodeksu karnego z dnia 14 kwietnia 18 
r. karze pieniężnćj aż do 20 tal. lub więź

„ Obwieszczenie.
Posiadaczy listów zastawnych W. Ks. Po­

znańskiego zawiadomiamy niniejszóm, że lo- 
sowanie 3*/, % listów zastawnych za . Boże 
Narodzenie 1870 do funduszu umorzenia po­
trzebnych

w dniu 4 maja r. b.
® godzinie 10 z rana w izbie posiedzeń na- 
«ych się odbędzie i że wykaz wylosowa- 
*7®*) listów zastawnych tego samego dnia 
" lokalu naszym, a następnego dnia na gieł- 

berlińskiej i wrocławskićj wywieszonym 
Wstanie. [2291.J

Poznań, dnia 28 marca 1870.
Jtyrekcya Jen. Ziemstwa.
Rozpo rządzenie policyjne.

zaSiK'zle §§ 5 i 6 ustawy o zarządzie 
x *^nia 11 marca 1810 r. (Zbiór 

** w »tr. 265) rozporządza Królewska dy

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 5 kwietnia. Z dzienników krakowskich do­

wiadujemy się, iż na dniu 29 zm. zakończył żywot doozesny w 
dobrach swoich rodzinnych Klimontowie pod Sandomierzem, 
Ignacy Halka hrabia Ledóchawskl, jenerał b. wojsk polskich, 
dowódzca twierdzy Modlina w roku 1831, kawaler legii honoro- 
wéj i krzyża polskiego, licząc lat 81.

W dwa dni po śmierci tego zasłużonego starca straciła Pol­
ska, jak już powszechnie wiadomo, inną znakomitość i chlubę 
swoją, śp. Antoniego Zygmunta Helcia, którego pogrzeb unia 2 
bm. odbyty, temi słowy Czas opisme: „O godzinie 9 rano wy­
prowadzono zwłoki do kościoła św. Teresy na Wesołój, poprze­
dzone duchowieństwem świerkiem i zakonném a za trumną postę­
powali oprócz żony, ostatniéj z Prandotów, członkowie rodziny, 
profesorowie uniwersytetu wraz z rektorem, przed którym nie- 
siono godła uniwersytetu, którego zmarły był chlubą i ozdobą.

Niebrakowało też na pogrzebie, pomimo niepogody, nikogo z tych, 
co bądź nauką, bądź stanowiskiem zajmują wybitniejsze miejsce 
a orszak zamknięty był długim szeregiem pojazdów. Brakowało 
natomiast tych, dla których Helcel otworzył niegdyś katedrę uni­
wersytecką, by im opowiadać, jakie w ojczyźnie ich panowały 
ustawy i jakiemi prawami rządziła się Rzeczpospolita i jéj oby« 
watele. Uczniowie uniwersytetu Jagiellońskiego nie przybyli na ; 
pogrzeb tego, który wyświecił statuta Kaźmierzowskie. Podczas ' 
nabożeństwa w kościele kg. Golian w porywających słowach od­
malował żywot uczonego obywatela i cbrześcianina. Mimo, że 1 
orszak pogrzebowy dopiero w południe stanął na cmentarzu, mało j 
kto z niego ubył po drodze. Zwłoki ś. p. Helcia złożono w gro- ‘ 
bach familijnych w kaplicy cmentarza.“

* Poznań , 5 kwietnia. Tutejsze Towarzystwo mlo-
dyoh Przemysłowców, założone staraniem pana dra Jarnato- 
wskiego, obchodzi dziś pierwszą rocznicę swego istnienia. Z téj 
przyczyny daje dyrekcya teatru polskiego, jak już donieśliśmy, 
dziś w teatrze latowym świetne przedstawienie na rzecz Towarzy­
stwa, następnie zaś odbędzie się w lokalu Towarzystwa stósowna , 
do uroczystości wspólna zabawa. j

— * Pan O. Friedrich z Zalasewa ogłasza wPosener j 
Z tg o czynności władz Nowego Zlemstwa Kredytowego dla j 
„prowincyi poznańskiej“ artykuł, z którego wdosłownóm ttómaczeniu 
przytaczamy kilka ustępów z powodu, iż dotąd ani od dyrekcyi ani od 
żadnego z członków, którzy na posiedzeniach w Ziemstwie od
29 do 31 marca udział brali, sprawozdania z tych posiedzeń nie 
otrzymaliśmy. Pismo pana Friedricha brzmi: „Ażeby nie prze­
szły do publiczności fałszywe wieści o obecnej sesyi Ziemstwa, 
pozwalam sobie, jako członek ściślejszego komitetu, podać tu 
w streszczeniu zapadłe tam uchwały. Właściciele dóbr żądali 
od komitetu za pomocą artykułów dziennikarskich i petycyi 
1) 5 procentowych listów zastawnych, 2) pożyczek aż do wyso­
kości dwóch trzecich taksy, 3) podwyższenia taksy, 4) dla po­
siadłości włościańskich w ogóle więcej pieniędzy, więcej kredytu. 
Kwestye te załatwiono na 5 posiedzeniach, jak następuje: Wy­
kazało się, że pięcioprocentowe listy zastawne, wyższa pożyczka 
nad połowę taksy, pożyczka na gospodarstwa chłopskie, całkiem 
nowej seryiby wymagały, że komitet jedynie jest uprawniony do 
przedsiębrania zmian w téj seryi, która go wybrała, a zatem 
w seryi 4 procentowych listów zastawnych i że przyzwolenie na 
nową seryą jedynie nastąpić może za Najwyższym rozkazem. Ci 
zatem z tych panów, którzy z rezultatu pomienionych prac nie 
są zadowoleni, wiedzą, jaką drogę obrać powinni. Co komitetowi 
dezwoloném było, pod względem postarania się o więcej pienię­
dzy, więcej kredytu, uczynił to w następny sposób przez zmianę 
zasad taksacyjnych: Wartość klas gruntu obliczono w hektarach 
tak że cena morgu przy lepszych klasach ziemi wynosi 45, 38, 
34, 29 talarów, przy gorszych 19, 14, 8 i 6 talarów. Wartość 
pastwisk i gruntu pod lasami w równym stopniu podwyższono;“ 
to jest czysty dochód z nich podwyższono. Co do bu­
dynków przyjęto również dla pożycz kujących korzystniejsze 
warunki.. Inne uchwały, dotyczące poprawy statutu, brzmią: „1) 
Zniesienie osobistej odpowiedzialności; 2) upełnomocnienie syn­
dyka odnośnie jego zastępcy, który posiada charakter sędziego, 
do przyjmowania obłigów. Koszta za to wpływają do funduszu 
rezerwowego odnośnego roku; 3) prawo egzekucyjne Ziemstwa co 
do kosztów sądowych; 4) udzielenie pożyczki na dobra, obciążone 
37, procentowemi listami zastawnemi, za kwotę jeszcze nieumo- 
rzoną w ilości 70 do 100.“ Inne postanowienia, jako mniejszéj 
doniosłości będące, opuszczamy.

— * Dnia wczorajszego odbyło się w Paryżu Żałobne 
nabożeństwo w bóżnicy głównej przy ulicy Notre Dame de Na­
zareth, poświęcone pamięci zmarłego w Warszawie rabina Moj­
żesza Baera Mejzelsa.

— * Wiadomość, jakoby Żupom wielickim nowy groził 
zalew, okazała się na szczęście mylną. Czas otrzymał w téj 
mierze następującą korespondencyą z Wieliczki z dnia 31 z. m. 
„Po bezskutecznych wysileniach, by dojść starym chodnikiem 
„Kluski“ do źródła, rozporządziło jak wiadomo ministerstwo w po­
rozumieniu z zarządem żup, by zaniechawszy naprawy chodnika 
starego, natomiast rozpocząć budowę nowego chodnika w kie­
runku równoległym. Celem zaś chodnika nowego było, by w pe­
wnej odległości od źródła dotrzeć do chodnika starego i tam do­
piero, przebiwszy pokład soli i ilu słonego w ile zupełnie od soli 
wolnym, przez wystawienie odpowiednich tam, dalszemu przypły­
wowi wody wreszcie koniec położyć, Stósownie do tego planu 
przebito.przed tygodniem ścianę odgraniczającą chodnik nowy od 
starego i puszczono wodę chodnikiem nowym. O mniemaném 
nieszczęściu, o zniszczeniu chodnika nowego, mowy więc być nie 
może. Wszystko redukuje się do małej niedogodności, powstałej 
przez to, że woda unosząc ze sobą wielką ilość piasku, część 
chodnika zamuliła. Dla tego też obecnie zajętych jest w cho­
dniku około 20 ludzi wywożeniem piasku, a wywożąc dziennie 
przeszło 6 sążni knbicznych, część chodnika piaskiem zasypana 
wkrótce zupełnie oczyszczoną będzie, poczém roboty około zu­
pełnego zatamowania źródła zwykłym pójdą trybem. W końcu to 
jeszcze nadmienić muszę, że woda ciągle w dawnéj płynie ilości
30 stóp sześcien. na minutę.

— * Zaraźliwe zapalenie óoz między uczniami gimna- 
zyum św. Maryi Magdaleny wzrasta tak, iż mianowicie po roz­
puszczeniu alumnatu braknie w każdej klasie po kilkunastu 
uczniów. Zdaje się, że władza, chcąc dalszemu szerzeniu się cho­
roby między uczniami zapobiedz, spowoduje rychlejsze zakończe­
nie szkoły, co może już jutro nastąpi.

— * Ablturyencl w gimnazyum ś. Maryi Magdaleny skła­
dali wczoraj egzamin ustny, który się jednak w jednym dniu nie 
ukończył i dla tego jeszcze dziś do południa przeciągnął. Wszy­
scy dziewięciu go złożyli a nawet kilku z nich uwolniono od 
egzaminu w pjedyńezych przedmiotach.

niu aż do dni czternastu.
Kto zaniedba obowiązków niniejszóm roz­

porządzeniem na niego wkładanych dopeł­
nić, spodziewać się może oprócz powyiazśj 
kary, że zaniedbane w drodze egzekucji je­
go kosztem wykonane będzie. (.2282)

Poznań, dnia 31 marca 1870.
Król. Dyrekcya Policyi.

____ Staudy.
Pana Ignacego Iłowlecklego,

wzywam żeby w dwóch tygodniach przybył 
do Dom. Głębokiego, do odebrania swych 
źrebców, bo w innym razie będę przy­
muszony przez licytacyą publiczną sprzedać. 
_____ ___________ (2289)

Ucznia dobrego pochodzenia poszukuje 
St. Miłka, introligator, Chwaliszewo 5.

Mzkola
o Królestwie Różem
dla ludzi dobrój woli, a w szczególności
JzJraci Ir*olal£<>w

rfiarowana
Ojca świętemu

Piusowi IX
przez

Wal en t. Stefańskiego
czcionkami J. I. Kraszewskiego w Dreźnie 
w 8ce str. 1—284 wyszła tjlko co i sprze- 
daje się po wszystkich księgarniach za l1', 
tal- (.2146)

Szlachecka RzeczpospoliŁ
8ce str. I—U, Cena 10 sgr.

Oba dzieła przesyła na żądanie księgarnia 
J. 1. Kraszewskiego w Dreźnie lub wydawca 
w Pelplinie.

Polecamy nasze dlngoletnićm doświadcze­
niem wypróbowane fabrykaty:

tektury w zwojnek i tablicach, 
asfaltowy lakier na dachy,

— * Wczoraj rozpoczęły się w Poznaniu roki sądu przy­
sięgłych, które atoli tylko cztery dni trwać mają. Wczoraj za­
łatwiono sprawę przeciwko parobkowi Tomaszowi Kuberskiemu 
o wykroczenie przeciwko obyezajności (przy drzwiach zamknię­
tych); sprawę przeciwko niezamężnej Matyldzie Adler o ciężką 
kradzież Dziś rozstrzygają sędzi wie prz sięgli w s rawie prze­
ciwko wyrobnikowi Michałowi Bartkowiakowi o sfałszowanie do­
kumentów i podwójną kradzież prostą; prze iwko parobkowi 
Janowi Stelmaszykowi o ciężką kradzież. Jutro, w środę dnia 
6 kwietnia, przeciwko parobkowi Franciszkowi Frąckowiakowi 
o rozmyślne podpalenie. W czwartek, dnia 7 b. m., przeciwko 
niezamężnój Adelinie Warschauer o rozmyślne podpalenie; prze- 
c wko żonie parobka Michalinie Kayser i parobkowi Franciszkowi 
Maciejewskiemu o ciężką^ kradz eż. Przewodniczy obecnym ro 
kom, jak to już donosilisłny, dyrektor sądu powiatowego w Le­
sznie, pan Godschewski.

— * Na gruncie, należącym do Tellusa a położonym przy 
ulicy św. Marcióskićj pod numerem 61, znaleziono przy wyrzu­
caniu ziemi pod nowe fundamenta gliniane nacz(nle z pienię­
dzmi. Monety w nióm się znajdujące są dus ć starożytne, bo 
najnowsze datują z roku 1690. W garnku t m znajdowało się 
10,000 szelągów polskich i kilkanaście monet srebrnych. Osta­
tnie noszą napis księcia pruskiego, kiedy jeszcze był lennym księ­
ciem Korony Polskiój.

— * Teatr polski w Poznaniu. Dowiadujemy się, iż 
we czartek 7 wystąpi w miejskim teatrze ziomek nasz p. Ka­
zimierz Janicką który jako tenorzysta zajmował chlubne sta­
nę wisko na teatrze nadwornym w Darmsztadzi \ Dziś powraca 
pan J. z Nowego Jorku i Filadelfii, gdzie jako członek opery 
niemieckiój przez dłuższy czas bawił. Pan Janicki odśpiewa Mo­
niuszki cudną aryą „Szumią jodły“ i słynną pieśń ze Stradeiłi 
„O Matko Boska!“ i Serenadę p. Michała Hertza. Artyści na­
si odegrają przy tem trzyaktową Komedyą Wiktora Sardou pod 
tytułem „Motylomania,“ w której pani Nowakowska przedsta­
wia rolę Kamilli, pełnój dowcipu i elegancyi damę Jest to kre- 
acya naszej artystki, o której przypominamy sobie najcblubniej- 
sze zdania krytyków Czasu i Gazety Narodowej.

— * N& fundusz budowy teatru narodowego w Pozna- 
Din nadesłał dr. ZieleWicz część dochodu, z przedstawienia ama- 
torskiego w Kłecku dnia 19 z. m. w ilości 15 tal. Ogółem wpły­
nęło 3908 tal. 22 sgr. 4 ten., 1283 floreny, 200 iranków, 175 
rubli, 2 dukaty austr, i trzy akcye Tellusa na 600 talarów.

— * Na dochód budowy teatrn polskiego w Poznanln
odbędzie się w Krakowie pod dyrekcją p. Guniewicza w teatrze 
wielki koncert wokalno-instrumentalny, w którym przeszło 150 
osób ma wziąć udział, a po raz pierwszy wystąpi śpiewaczka 
pani Aleksandra Badowska, niedawno z Ameryki do Lwowa przy­
była. (Kur. Krak.)

— * W Gwiazdce Cieszyńskiej czytamy: Przedsta­
wicie teatralne, odbyte w niedzielę 27 marca w „Czytebi lu- 
dowćj“ na korzyść teatrn poznańskiego udało się pod każdym 
względem świetnie. Publi zność zebrała się nadzwyczajnie licznie; 
z szczegółuem zaś podnosimy zadowolnieniem, iż mimo desz­
czu i słoty włościanie nasi, z dalszych nawet okolic z brali się 
dosyć licznie. Amatorowie dołożyli wszelkich starań, by się jak 
najlepiej wywiązać z zadania sobie postawionego, w czem poma­
gały im jak najlepiej wybrane sztuczki: „Mizantrop i Dru­
ciarz“ i „Wojna z sąsiadką“ swoją treścią i komicznemi sy- 
tuacyami.

—- * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 6 kwietnia, Wil­
helma wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Przecław a. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 28, zachód o godzinie 6 mi­
nut 39.

.Dnia 6 kwietnia 1361 pierwsze założenie akademii krako­
wskiej. — 1551 śmierć Barbary Radziwiłłówny. — 1617 wyprawa 
Władysława IV na Moskwę. — 1831 powstanie Niemenczyna i 
Szyrwint. — 1846 usamowolnienie chłopów^ w Galicyi. — 1819 
legion polski w bitwie pod Isaszego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 kwietnia.

BAZAR. Skarżyński z Spławia, Żółtowski z Nekli, hr. Kwi- 
lecki z Oporowa.

HOTEL DU NORD. Modlibowski z Kromolic, Baranowski z 
Rosnowa.

Oe.HMłGA. HOTEL FRANCUSKI. Sławski z córką z Komornik, 
Zielawski z Kr. Polskiego, Chrzanowski z Gorzykowa, Treskow 
z O wili sk

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Trzebuchowski z Kunowa, 
pani Freudenreich z N. Tomyśla.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Poniński z żoną z Dominowa, Żółtow­
ski z Niechanowa, Sczaniecki z żoną z Miedzycboda, Potworow- 
ski Z h osowa

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Laube z Trzebisławia, 
Edel z Berlina,

HOPEL BERL1NSKL Baron Seydlitz z Obornik, Jauernik z 
żoną z Nagradowic.

TLLSNERA HOTEL GARNI. Hr. Łubieński z Kr. Polskiego, 
Grabowski z Orpiszewka.

Wiadomości giełdowe.
Cieliła poznańska, 4 kwietnia.

Poznańskie stare 3’/» % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 82 płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 8t płac. — Pozn. 5% obligacye pow. —żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74’/( tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypowiedziano 50 węcpli; na wiosnę 41%, kwieć. 
41‘ j, kwiecien-maj 41’,8, maj-czerw. 41%, czerwiec-lipiec 42%, 
lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 9COO kwart, na 
kwiecień 14%, maj 14'%,— %, czerw. 14%, lipiec 15, sierpień 
15%, wrzesień — tal. pł., w miejscu bez beczki 14% tal. 
płacono.

Cieliła herlińftUa, 4 kwietnia.
Giełda dzisiejsza była nadzwyczaj wzburzona w skutek 

wiadomości wiedeńskich i paryzkich a obrót jak zwykle w takich 
razach nie bardzo obszerny i to po znacznie niższych kursach; 
następnie poprawiły się nieco kursa lecz usposobienie przez to 
mało co się zmieniło.

Walory pruskie: Dóbr, poźyczk. pstwa (4%%) 95% płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4’/,) 77% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115’/, płac.

eement z drzewa,
Msfwlt i gouilron jako tóż

smołę z węgli hamiennycli, pak, 
gwoździe, papier do pokrywa
nia itd. a prace dekarskie i asfaltowania 
podejmujemy w akordzie do najtroskliwszego 
wykonania przez własnych naszych dosko­
nałych dekarzy. [2301..

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów podwójnych“ przyj-

i mujemy dzlesięclołetną gwarancyą. 
Wrocław, Fabryka: Bohrauerstrasse.

ileimann i Tlionke,
Kantor: Neue Taschenstrasse 24 I piętro.

lekarza nadarza się w mieście Ryczy­
wole i ludnój jego okolicy korzystny bar­
dzo zakres działania. (2132)

Z powodu przeniesienia liandlu 
ztą«l do Berlina sprzeda 
ję wszystkie gatunki na­
sion polnych po znacznie 
zniżonych cenach. (.2351)

Halle
narożnik Rynku i Zamkowćj ulicv.

Zaproszenie do prenumeraty i anonsowania.

„Pomyślność“
Pismo do wszellciełi ogłosszeii, poświęcone przemysłowi.

Najtańszy organ publikacyjny dla W. X. Poznańskiego i ziem przyległych.
Od połowy kwietnia r. b. zacznie wychodzić tu w miejscu trzy razy na tydzień pismo pod powyższym tytułem. Celem jego 

będzie nas ręczenie sresebności do jak najtańszego anonsowania i razem do jak najdalszego rozgL su anonsów, jak z drngićj stmuy 
tnninić t^nteAtilnty kwartalnej i rzy wartości pnblikacyi umożebnić ma dopię- ie tego celu Prócz tego będzie głównóin zadaniem 
„Pomyślności“ udzielanie ciekawych i pożytecznych wiadomi ści, mogących zainteresować tak ogół publiczności, jak mianowicie część 
zajmującą się przemysłem. Pismo nasze zawierać będzie, wyłączając politykę i kwestye spółeczne, krótkie charakterystyczne rysy 
z życia ludzi, którzy się na polu przemysłu i ekonomiki odznaczyli, wiadomości o ruchu miast handlowych i fabrycznych, kronikę 
miejscową wypadków, ceny produktów, kursa giełdowe, przybyłych, teatr itd. itd

Co do inseratów obiecywać może „Pomyślność“ skutek pomyślny z poleceń handlowych i fabrycznych towarów, z ogło­
szeń, sprzedaży — posiadłości, dzierżaw, najmów, pożyczek, poszukiwania urzędników, snhjektów itd. i wzajemne starania 
się o miejsca takowe, oraz wszelkich Innych w życln potoczcem zachodzący ca Interesów.

Prenumerata kwartalna na „Pomyślność“ wynosi na pocztach Związku nlem. 127, sgr., w miejscu 127, sgr., za co 
się odeśle prenumeratorom do domu.

Bliższą wiadomość powezmą czytelnicy z prospektu, który się do dzisiajszego numeru Dziennika Poznańskiego jako Dod-tek 
dla miejscowych abonentów załącza, zamiejscowi zaś z numeru „Pomyślności“, który na próbę czyli ok z wyjdzie z drn.n w 3000 
ezemplarzy w dniu 9 kwietnia i roześle się pod przepaską na Xięstwo i po za X>ęstwem. Dla inter" sentów, chcący, h użyć 
sposobności korzjstnego anonsowania, nadmienia się tylko jeszcze i tu po krótce, iż wiersz petytowy płaoió się będzie po 9 fen. 
przy większych ogłoszeniach po 6 fen. Uprasza się o adresowanie listów z anonsami do ezpcdycyi Pomyślności w Poznania.

Redakcya „Pomyślnośći“.
Marcelli Kamieński,

plac Will elmowski No. 16. [2350]

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 73% płac dto (4° 0) 
81% płac, dto (4%%) 877, płac. Pozn. nowe (4%, 82’/, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84’/, płac. Prusk. 4'/oi 84’ , płac.

Walory sajraniozne Austr. metal. f5%) — płac Poż.
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 r4%) 74 płaco o. 
Losy kredyt, z r. 1858 86 płacono. Losy z r. 1860 79
płac. Losy z r. 1864 (4%) 66% żąda >o Pożycz, w srebr. z r.
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pużyczka prem. z r. 1864 51,0)
116% płacono. Rosyjsk.-p. lsk.-oblig. skarb. 4’/,/ 69% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%l 92 żąd. dto cząstki o 
100 złp; (4%) 98% płc Pilskie listy zast. 3 em. w rs. 70 
płac. Listy likw. 56% płc. Włosk. poż. <5"/oi 54%—% płtc Tu­
recka pożyczka 45’, płac. Amerykańska pozy zka 6°/ 96—'/,
płac Akcye kola) iei&z. Kol. mind. 124 p<acono Gal. Kar, 
Ludwik 98%—% płacono. Austr. Prane. 214 i 5—4'/,—5’4 płac. 
“ arsz.-wied. 56 płac. Banki ltd Austryackie kredyt, mob. 
153’,—3—4—3’/,—4% płacono Poznańskie prowinc. W3% żąd. 
Szlą8k. stów. bank. (4%) 122 żąd Certyf. hiu. Hubnera (4%''/o)
98 płac. Hansem. (4%%) 94 płac. Henkel (47, %) — żąd, 
Meining. (4‘/,%j — plac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie H3% płac ldr. 
112% płac., suwerny 6. 25 płac., nap. 5. l3 płc, półimper. 5. 
17% płac, doli. 1. 127, żąd. Złota w sztabach funt cGny 466’-, 
płac Srebra funt celny ¡¿9. 25 plac. Zagraniczne bankn U9% 
płac. Austr.-baukn 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 74% plac.
— Dysaoato bankowe 4.

Pszenica: 2100 tunt. w miejscu 54 66 tal.; 2000 funt,
na kw.-maj 58%—597,, maj-czerw. 58’, 597«, czerw lipiec 60 
—%, lpiec-sierp 61%-% tal. ołac. Żyto; 2000 tuut w miej­
sca 44 -46 UL; polskie 44%—45%, wilgotne 42 tal z kolei płc.; 
na kwieć-maj 44%—45% płac, i żąd., 45 płac., maj-czerw. 44’/,
- 457, plac, i żąd. 4) płac., czerw.-lip. 46— 7«, lip. sierp. 46% 
—% tal. płac. Jęczmień: 1750 funnt. mały i wieiai 33—44 
tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—27% tal.; polski 25%
- 24*/,, wschodnio-pruski 24’ „ oomorski 217,—3/4, piękny po­
morski 267, tal. z kolei płacono; na kwieć-maj 25—%, maj- 
czerw. 25%—%. czerw.-lip, 267,—% tal. płac. Groch: 2250 
funt, do gotow. 50—56 tal., na paszę 42—18 taL Rzep: 1870 
tunt. 104—112 tal. Rzepik: 102—110 taL Olej rzepiowy: 
100 tunt. w miejscu 147, tal.; na kwieć. —, kwiec.-maj l4'/3—1 , 
—’7„, maj-czerwiec 14’,,—%, taL płacono. Olei luiauy. 100 
flint, w miejscu 12 Ul. Ole) skaln . : w miejscu 8'/, tal. płac.; 
na kwieć 77i, tal., kwiec.-maj 7'/3 tal. żąd. Okowita: 6uuo% 
Trailesa w miejscu bez beczai i 57,, tal. płac.; na kwieć. —, 
kwiec.-maj 157,—’/,„ maj-czerwiec 157,—7„ czerw, lipiec 15%
— lip .-sierp. 15%—’/, tal. płacono.

Usetua »ri>ela»m»a, 4 kwietnia.
Na targu: piękna średnia poślednia

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 76-79 73 60 -681

żółta 71-73 70 62—66' CM03
Żyto 54—55 63 52 l CC
Jęczmień 45-47 44 40-42 f N

Owies 31-32 21 27-28 ÎD*

Groch 56—60 53 46—50/

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 5 kwietnia. Na dzisiejszym posiedzeniu 

rajchsratu oświadczył prezes ministerstwa w odpowiedzi 
na interpelacyą Bergera, że całe ministeryum prosiło 
cesarza o dymisyą; poczóm posiedzenie zamknięto. Na 
najbliższćm posiedzeniu we czwartek nastąpi wybór de- 
legacyi.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescière dn Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o blogiéj skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniém 
bezskuteczném użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj Revalescière dn Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jéj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencyą Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro-szerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 

i prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
i żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 

sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych,
suchotach, puchlinie wodnéj, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie łub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogôlném osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu.cHonkow, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deiuziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod­
stawnej bojaźni itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za l8 sgr., 1 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tai. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — ¡Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrociawiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scboltz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Seholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

—Ks
Nakładem J. Zawadzkiege w Wilnie 

wyszło, a skład główny na W. Ks. Po- 
¿naóskie i Prusy Jest w księgarni

M. Łeitgebra 1 Sp.:

Listy z Krakowa
napisał

Józef Kremer.
80 3 tomy. Cena tylko 6 talarów-. 

Trzecie to wydanie odznacza się mi­
mo pięknego wyposażenia ceną o 25 pet. 
niższą od dawnlejszój._________ (2256)



4
Przy nadchodzących popisach dzieci szkół 

elementarnych pozwala sobie podpisana księ­
garnia polecić następujące ksiąi' '

naboi
4żki:

1) Wybór nabożeństwa staj fi o 
trzeb nie. jaze^o z Usiążeb ap- 
probowanyeh »wyjęty broszurowa' 
ny 5 sgr. w oprawie zwyczajnej 7 sgr. 
Dzieje narodu polskiego dla 
młodzieży polskiej przez Ciao- 
Ciszewskiego broszurowane 7 sgr. 
fen. oprawne zwyczajnie 10 sgr. Księgi 
nia J. Mi. Zupańskiego. (.2297)

2)

Dozorezynł chorych, 
ti:

która być musi 
aprobowaną akuszerką i niezamężną, poszu­
kuje się przy pensyi rocznój 100 tal. wraz 
z wolnym stołem i pomieszkaniem dla miej 
skiego domu chorych. Osobiste lub piśmienne 
zgłoszenia przyjmuje inspektor lazaretowy 
[23io.] To porsLei.

Poznań, dnia 3 kwietnia 1870.

W drodze z placu Wilhelmowskiego z do­
mu p. Kaczkowskiego idąc ku ś. Mar­
cinowi zgubiono czarną aksamitną mantylę

w fiar-Znalazcę uprasza się oddać na W- «*»<
barach No 55 I piętro.

(.2338) 
Na ś. Marcinie pod No 45 mieszka­

nie składające się z 3 pokoi z kuchnią itd 
na 3 piętrze zaraz do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość na ś. Marcinie pod No 8 na 1 
piętrze. _______________________(.2346)

Chłopców, którzy skończyli 13 lub 
rok, przyjmuje w Buku niżój podpisany ce­
lem w\ uczenia zawodu organistowskiego pod 
nader korzystnemi warunkami.

[2311].
A. Urbanowski,

organista egzaminowany.

14

Doju. Ilogdanowo 
pod Obornikami sprzedaje 
grusze i jabłonie kopę po 16 sgr. 
akacye kuliste sztukę po 12 sgr.

lobia ćwikłę olbrzymią pastewną funt 
8 sgr. (-2343]

Dostać także można nasion ogrodowych. 
Za zdatność do kiełkowania gwarantuje

C. Mcnlic
ogrodnik.

Mój skład tapet 
rolosow, zaopatrzony
w świeże nowości polecam 
po bardzo zniżonych cenach, również drążk 
do firanek podtrzymywacze w jak najwię 
kszym wyborze [.2359]

M. Basch,
36 Wrocławska ul. 36.

Ktoby życzył sobie ha wieś dobrej
Nauczycielki tańca

I aczy się zgłosić do (.2320)
Kornela Szczepańskiego!

Środzie.

Kandydat fil. poSi?
miejsca nauczyciela domowego. Oferty sub
E. F. 205 dc ekspedycyl anonsów 

Haasecsteln et Vogler
w Wrocławiu. (.2333)

Skład materyałów piśmiennych 
1 wyrobów galanteryjnych•J. Htnkowskl

introligator,
5. Wodna ulica &.

wszelkie roboty introligatorskie przejmuje 
t wykonywa. (2355.J

Tektury
od dnia dzisiejszego zawsze dostać można 
w mojej tu przy dworcu założonej fabryce 
lub też w mojem pomieszkaniu na Nowćm 
mieście No. 183.

Gniezno w kwietniu 1870.

[2341.] G. Schroeder.
Akcya poznańskiego banku kredytowego 

(Tellus) na 200 tal., która za rok 1869 przy­
niosła 5'/, pet. dywidendy, jest do sprzeda 
nia. Bliższe szczegóły w Kksp. Dziennika 
Pozn. (.2138)

Nowe miary i wagi metryczne
dla szkół elementarnych, 

niższych kia s gtmnazyalnych 1 wyższych 
klas rektorskich.

Pod prasą znajduje się i wyjdzie moim 
nakładem po Wielkiójnocy w 6ciu zeszytach. 
Podług nowój metrycznój miary i wagi
Zbiór zadań rachunkowych
z niemieckiego przełożył i do użytku szkól 

polskich zastósował
G. Igel.

nauczyciel przy szkole Świętojańskiej 
w Gnieźnie.

I .zeszyt ćwiczenia wstępne po l’/2 sgr.

Zakład malarsko-sztu- 
katorski

F- Modrakowskiego,
w G n 1 e ź n ie

w kamienicy pana Frankowskiego 
naptzeciw synagogi.

Szanownej publiczności miasta Gniezna 
okolicy donoszę uniżenie, że zakład mój 

sztukatorsko mularski znacznie powiększyłem. 
Podjęte roboty wykonywam po najumiarko- 

aószych cer,ach. Podejmuję także wyra­
biania wszelkich ozdób z cementu i gipsu 
jak n. p. kapitelów, konsolów, gzymsów, ro­
zet, narożników itp. (Z158)

Polecając niniejszem szanownej publiczno­
ści zakład mój, ręczę za sumienne i punk 
tualne wykonanie powierzonych mi rbót.

II Cztery proste działania liczbami 
nie oznaczonemi po l’/2 sgr. 
Cztery proste działania liczbami 
oznaczonemi po l'/2 sgr. 
Ułamki. Reguła trzech lv2 sgr. 
Ułamki dziesiętne po l’/2 sgr. 
Złożone reguły po 3 sgr. 

Powyższy zbiór zadań jest nader prakty­
czny. Pierwsze zeszyty albowiem doczekali 
się w języku niemieikim już 6 resp. do 8 
tysięcy nakładu, następne po kilka tysięcy. 
Przekład rzeczony przedłożono król, rejen- 
cyorn i znalazł uwzględnienie a następnie 
po wyjściu z pod prasy spodziewać się na­
leży, że w pisemku szkólnćm poleconóm zo 
stanie.

Zamówienia przyjmują wszystkie księgar­
nie krajowe i zagraniczne.

Panowie nauczyciele przy 10 egzempla­
rzach otrzymają 11 gratis.

Gniezno, w kwietniu 1870.
J. Jfci. I jfuige,

III

IV
V

VI

f2341 1 nakładca.

i głów
Od 14 kniet u do 2 maja
wne i końcowe ciągni

j»MB|
enie gj

król, pruskiej loteryi panstwowej.
Do niój sprzedajei rozsyła losy:

'/, V. ’/« >/.
80 tal. 40 tal. 20 tal. 10'/, tal.

’/l, Va2 ’/«4
51/, tal. 2% tal. l5/,2 taL 

wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (1936)

Maksa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No. 94. 

W przebiegu ostat. 10 lat padły do 
_ m go debitu tal. 100,000, 40,f 

30,000, 20,000 itd.

A’» U. W.
Iły do s

I®«rasole
każdego rodzaju pociąga i narządza

Datta-lbauiu, fabiykant parasoli.
[2337.] Nowa ulica 5, 11 piętro.

1 maja rb. przybędzie każdego ty 
nowy transport młodych, po-

Do
godnia ___, ___ .
«łych «ołów roboczych na sprze 
daż do l‘»ilgória pod Toruniem. Obej 
rżeć je można w oberży pana Ferraregc 

Podgórzu. Panów posiedzicieli dóbr uprą 
szam o łaskawe zwrócenie na to uwagi. (2093-łaskawe zwrócenie na to uwagi.

S. Muller,
z Lubicza.

Jk Wiedeńskie
i pragskie 

trzewiki i kuty 
dla panów, 

dam i dzieci
w wielkim wyborze u

S, Tíidiolslíieo,
"2348? -------'o S3Wilhelmowska ul. 10.

Świeżą
makową ołiwfj

polecają najtaniéj [2328]

Br. Anderscłi.
Dobrze wędzone szynki w wiel­

kim doborze poleca funt po 6 sgr.
T. f^piżew ski,

2357.] Św. Marcin No. 14.

Najnowsze kapelusze

*
w wszelkich gatunkach,

paraseliki, parasole, wiedeń­
skie i oflenbaehskie towary 
skórzane, bodeńskie machiny 
de wyskoku kawowego, Molosy, 

wszystkie potrzeby podróźowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

losy loteryjne jíA“ ff’T*1!
yłaftal. i/32 2 tal. %4 1 tal. rozsyła L. G. Ozań- 

sfcl, Berlin Januowitzhrilcke No 2.
(2239) 

Świeżego tłustego wędzo­
nego łososia i hamburg-. 
shie bydlinfei tłuste
otrzymali [2358.]

(2229)
Russaka & Czapskiego,

Rynek No. 82.
W głównym komisie księgarni EF. £9. Richtera we Lwowie 

wyszedł i jest we wszystkich księgarniach do nabycia:

Hamlet,
króle wic

Dramat w
duński.

Szekspira.pięciu aktach W.
Tłumaczenie

Krystyna Ostrowskiego.
750 egz., oddany na rzecz szkoły dramatycznój weCałkowity nakład 

Lwowie.
Cena egzemplarza tal. fi sga*. fi© (złr. 2.)
Panom agron.mom i przemysłowcom polecam moje

Biuro techniczne
(2353)

do wygotowywania rysunków, planów, kosztorysów, wniosków o koccesye, 
taks i opinii. Każdego także czasu gotów jestem do udzielania rad w spra­
wach technicznych, do pośredniczenia w odstawie machin i aparatów i do 
kierowania budową zakładów procederowych jako tćż kontroli nad istnieją- 
cemi zakładami.

Poznań, Oehmiga hotel.

Karol Renemaioi,
inżynier cywilny.(2304)

Zdrojowisko Landed

Oryginalne gsańgtwawe lo­
sy (iremione wszędzie są 
duzwulune.

Najnowsza wielka

loierya premiowa
potwierdzona i gwarantowana przez wy­
soki rząd stanu w sumie około

1 miliona siedm, kroć 
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,

w Szląsku pruskim (w hrabstwie Kłodzkiem) §
poleca się niniejszem na nadchodzący sezon z swemi 1400 nad morzem leżącemi, od 
wielu wieków doświadczonemi, skutecznemi siarczanemi źródłami ciepłemi o 23° Reąu- 
mura, z swemi kąpielami baicnowend, kąpielami w wannach i z swemi za pomocą 
nowego wybornego szlamu żelaznego prepa:owanemi kąpielami gzliiRiOHCinl 
ze sv emi we« isętrznenii I »«*« nętrzneiiil tuszami. z zakładem fn- 
bulaejJnj na i z dwoma swemi źródłami «1» jilela.

Tutejsze źródła ciepłe ugruntowały mianowicie sławę swoją przez swą wyborną 
skuteczność w rozmaitych ekor«bael> «yslcmu nerwów ego, jako też neu- 
raljgl^cli, flihroiiiiniatli) w tak zwanej słabości nerwowej, elerssie- 
niacli li ysteryeznycit, by|t«cltondry i, w początkach |»syekleznyck 
słabości itd., w chorobach niewieścieli erganśn giłeiowyclt (choro­
bach niewieścich); dalej w reiioiatjzinie aionieznej podagrze, chro­
nicznych katarach organów oddechowych, takichże katarach 
kiszkowych wyrzutach zaskórnych itd.

Łandeck, bardzo obfity w piękności przyre dy, urządzony jest dla każdej 
kur acyl a z powodu łagodnego i umiarkowanego klimatu jest także miejscem ku- 
raeyi klimatycznej. (.2309)

Huracyu mleczna i serwatkowa. Wszystkie naturalne I sztu­
czne wody mineralni'. Użycie elektroter.ipii.

1 mai a r. b.

które przez następujące większe wygra- ' 
ne wylosowane będą:
250,000 150,000, 100,000, 50,000 
40,000, 30,000, 25,000, 2 po 
20 000, 3 po 15,000, 4 po 12,000, 
11,000, 5 po 10,000 5 po 8000, 
7 po 6000, 21 po 5000 4 po
4000, 36 po 3000, 126 po 2000, 
6 po 1500, 206 po 1000 itd. itd. 
Najniższa wygrana pokrywa wstawkę.

Wygrane odebrać można w każdym 
domu bankowym.
Oryginalne te lrnsy państwo™ 

we rozsyłam za g, tówką, zaliczką lub 
awansem pocztowym nawet do najdal­
szych okolic akuratule i dyskretnie. 
Cena tych ługów orygl tspJ- 
sr.ych (asie promesy,) których cią­
gnienie

już dnia90h w
się rozpoeznie, jet 8 i 1 tal.
Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­

zy ciągnień przesyłają się natychmiast 
po rozstrzygnięciu.
Przesz nader liczne wy­

grane główne, które do­
chodzą z petwnością do kro­
ci tysięcy tal., doin mój 
jest tai. znany, że świetne 
te rezultaty jedyaiesn naj­
lepszym są poleceniem n 
przez akuratne wypłacanie 
wygranych zjednałem sobie 
największe zaufanie; dla 
tego niechaj się każdy jak 
najrycli^j i z zaufaniem uda 
się domu b nkowego. ( 1725)

J. Ifiammaifin,
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
państwowych.

Otwarcie o będzie się
Landeck w marcu 1880.

Magistrat.
Dirke.

W.FJlcywiSp.,

Wilhelmowski plac 2.

Śledzie opiekane, 
Frawdz. elfel. minogi

polecają w partyach [2327]
ZBr. Anderscłi,

Zakład leczenia wodą 
Koenigsbrnnn.

Wyborne kąpielą wałowe, kąpiele kon- 
centr. promieni słoneczny ch, klimat, miejsce 
kuracyi p. Dreznem. (.1485)

Dyr. dr. Putzar.
Esencya

Z Salsaparyli Colhert.
Jeden z najda niejszych i najskuteczniej, 

szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w ihorobach złego przymiotu (syfili. 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim ję. 
zyku. (.1705)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col- 
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła- 
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp, 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau- 
czyńskiego.

Ogloss&nia gospodarskie itd. 
Ehflnoin, Polak, kawaler, który już 

kilkanaście lat w różnych gospodarstwach 
pracował i posiada chlubne świadectwa, po­
szukuje od św. Jana miejsca. Listy adre­
sować można pod lit. S4. Tokarzew pod 
Ostrzeszowem. [2323.J

DcmiŁium Eieóstycliód pod Śre­
mem potrzebuje od św. Jana rb.

1. pisarza gospodarczego,
2. kucharza,
3. służącego,

bezżennycb, wolnych od wojskowości 
i zaopatrzonych w dobre świadectwa. 
Zgłoszenia z załączeniem świadectw 
należy przesłać pocztąfranko. (2080.)
Bzadsce ,lzdolneg° zarządzać wię- 

kszym majątkiem, teorety­
cznie i praktycznie, gruntownie wykształco­
nego, wskaże na listy frankowane (.2332)

A. Kalkstein
Pluskowęsy p. Chełmżą.
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Na »«goła, wieczorki i wszystkie 
uroczystości polecamy naszego .szampana 
z etykietami francuskiemi, butelkę po 20 
sgr., poi but. 12 sgr. Szampan ten robiony 
jest w równy zupełnie sposób jak francuski 
i dla tego równój jest dobroci. Francuzi 
mają wprawdzie zasługę, że pierwsi robili 
szampan ; że jednak i po za Francyą szam­
pana robić można, tego dowodzą fabryki 
w Moskwie, Petersburgu i Rydze a nie dłu­
go już płacić się będzie za francuski tak 
wysokie ceny. (1569.)

Berlin. O. II. Graeger, 
Oranienstr. 38.

Zawiadamiam moich gości, że 
drugą przesyłkę grodziskie 
go piwa marcowego o- 
trzymałem i mogą ci, którzy z 
pierwszśj pr/esyłki piwa nie do­
stali teraz takowego nabyć.

Zarazem donoszę, że przez całe 
łato z mojćj lodowni grodziskie 
piwo marcowe we flaszkach będę 
sprzedawał. (2345)

Wągrówiec, 4 kwietnia 1870.
Juliusz KunkeL

W Buku z dniem 1 maja r. b. rozpoczuę 
kurs da w ma i o lekrył muzyki 
■io fortepianie 1 Śpiewie. Rodzi­
ce którzyby sobie życzyli swe córki posyłać, 
mogą się zgłosić do niżej podpisanej.

St. Urbanowska,
(2167) guwernantka.

Wędzonego łososia, «ę 
dzonego węgorza, wędź 
mareny, kielskie sielawy, 
maryn. łososia, węgorza 
zwijanego i w galarecie, 
minogi węgorzowe polecają 
najtaniej [2326j

Nalewa 1870 r. wedy 
mineralne

nadeszły już świeże z zdrojowisk jak !ti-
ihiafw, Emska, Friedricha ftnll- 
aka, Stdsbrunataka, ftayd- 
achiitzaka, ffoiten JVo3i4, aet- 
lei »ka, witilung»lin do apteki

Dr. Mankiewicza.(.2326)

Bracia Andcrscli.
Przesyłkę świeżą zielonych

łososi srebrnych
otrzymaliśmy co dopiero

W.FJlcycriSp.,
[2356.] Wilhelmowaki plac 2.plac

Wielka licytacja fajansu.
Z polecenia pewnego zamiejscowego domu handlowego sprzedawać będę 

publicznie w czwartek. (kia 7 bm. od godziny 3 po południu, w piątek 
dala £4 bm. od godziny 9 rano i w poniedziałek dnia fil 
bm. rano od godziny 9 przy ulicy Magazynowći No 1 rozmaity fajans, 
porcelanę jak garnki, zdzbany, miski, imbryki w rozma­
itych wielkością cli, równięż rozmaite iiyie przedmioty należące do 
tćj branży. (.2354)

Bycblewski, król, komisarz aukcyjny.

Leśniczy, Polak, egzaminowany, ftóry 
samodzielnie: zarządzał lasami, wolny od 
wojskowości, bezżenny, poszukuje miejsca 
od 1 lipca r. b. w Księstwie, Królestwie 
Pohkićm, lub w Galicyi. Bliższą wiadomość 
na listy franco udzieli król, nadleśn. pan

St&hr (.2331)
w Eckstelli p. Murowana Goślina.

ne
»Sí
maOryginalne losy państwowe

W'olno kupować wszędzie i grać w nie.
Oby podano szczęścia 

rękę!

jako najwyższą
nowtza wii

krć
mit

Błonom, żonaty, bezdzietny od 20 lat w
swym zawodzie i mogący na każde żądanie 
świadectwo nod alać poszukuje od ś. Jąna 
rb. miejsca. Łaskawe oferty prosi się pod 
literą N. N. Olobok nadesłać. (.2335)

Samoczynne aparaty, z których s$czy olej.
(Stlbsttbätige Oeltropf-Apparate)(Selbsttbatige Oeltropf-Apparate) 

zasuwek i kolb u parowych machin.
Przez te praktycznie doświadczone aparaty rozwiązano zadanie, by owe 

w parze zawsze obracające się główne części machiny parów ćj ustawicznie 
i kropelkami zaopatrywać w olćj lecz tylko podczas biegu machiny i bez 
użycia więcćj oleju niż dawnićj.

Skutek aparatów tych okazuje się przez podwyższoną działalność ma 
chiny i przez oszczędzenie fiS do &© gtroeent ntateryalsi 
palnego. — Cena aparatu dla machin mniejszych wynosi 7 tal., dla śre­
dnich 10 tal. a dla większych 16 tal. bez urządzenia, którego sam na 
życzenie się podejmuję

dla

Poznań. 
Hotel Oehmiga.

(2303)
aról Benemann,

inżynier cywilny

!!Uwiadomienie dla panów!!
Szanownćj szlachcie i publiczności Śremu i okolicy donoszę uniżenie, 

że istniejący mój od lat wielu handel garderoby dla panów powiększyłem 
znacznie w roku bieżącym i uzupełniłem najoowszemi i najgustowniejszemi1 
rzeczami. Na wielostronne żądanie zaangażowałem majstra krawieckiego 
pana Szymszaka z Gostynia do wykonania wszelkićj garderoby, który jest, 
ił stanie pracować zawsze modnie i wedle najnowszych modtli.

Polecam przeto mój obfity skład wszelkićj garderoby dla panów jako 
tćż liberye i ubiory dla leśniczych po jak najtańszych
cena en.

Zamówienia, które za mnie i pan Szymszak przyjmuje, wykonują się 
szybko i jak najlepićj a do nich polecam najstósowniejsze i najmodniejsze 
m&terye w najobfiiszvm wyborze.Rafał Kempner,

[2305.) Śrem, Rynek No. 187.

Nasiona
polecam w liajlejtszyin świeżym satunku po jak najtańszych cenach 
Wykaz mój nasion : No 35, rocznik 17 jest bezpłatnie i franco na usługi. Polecam się 
także do zakładania parków I ogrodów jako też do wygotowywania planów 
ogrodowych. (.1491)

Poznań
Królewska ul. 15a. Henryk Mayer,

ogrodnik artystyczny i handlowy i handlarz nasion

Igłowe puszki szklane ze smarowidłem
(Nadel-Schmiergläser).
najtańsze aparaty do smarowania dla wałów każdegoNajpewniejsze

rodzaju. , /
Aparaty te, w które każdy skład wałów zaopatrony być może, zasłu­

gują z powodu swych wielkich korzyści na najpowszechniejsze użycie; sma­
rują one tylko podczas obrotu i to nader oszczędnie i bez knota; obejście 
się z niemi jest proste a przypływ oleju może łatwo być uregulowany we 
dle potrzeby. — Cena za sztukę 10 sgr. (2302.)

Poznań, Oehmiga Hotel.

Karól Benemann,
inżynier cywilny.

Zdrojow. Konigsdorff-Jastrzęb
w iwórnym Szfąsku.

Początek sezonu dnia 15 maja r. b.
Zamówienia pomieszkań wjstósowywać naltży do Inspekeyl kąpielowej. 

Prócz pana Dr. Eugeniusza -liiliusberg fungować będzie jako lekarz kąpielny 
król, radzca sanitarny pan Dr. Jaeobl. [2209]

wj graną podaje srasuj- 
eliii! Soterya pie- 

niężna, która przez rząd wy­
soki potwierdzaną i guaran-
towokią została.

Tylko wygrane ciącną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 88,900 wygaueiiych, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrana głó­
wna M. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 
2 raty 20,000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10,000, 5 ra­
zy 8000, 7 razy 6000, 21 razy 
5000, 35 razy 3000, 126 razy 
2000, 205 razy 1000, 255 razy 
500, 350 razy 200, 13,200 razy 
110 itd.

Najbliższe ciągnienie wygranych tój 
wielkiej przez państwo gwarantowa­
nej loteryi pieniężnej postanowione 
zostało nrzędownlo i tdbędzie s
jnż dnia 20 kuiet.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 2 — sgr. 
pół » - • -«1 — sgr.
ćwierć • • • » — 15 sgr.
za przesłaniem należytośol zaliczka 
lub awansem. (1954)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą tro kliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień doda ę potrzebne pla­
ny urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy nas/.jm intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wyt łata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratuie pod gwarancyą pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi zuacznemi wy- 
granemi 3 razy pierwsze wygrane 
główna w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie ojsierającćm się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bllzklego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chlój wprost do

S. Steindecker & Coinp,,
dom bankowy i wekslowy

w lliiinburąii.
Kupno i Sprzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
By zttpohletiz ¡toiiiy ł- 

hum, zauważani) wyraźnie, 
że żadna teina przez pań- 
st»»o rzeczywiście Kwurais- 
tunana lwterya pieniężna 
nie odbędzie się przedowyni 
urzędowo i neotug planu 
u»tanowiwnyn> teraninene a 
ula zadośćuczynienia wiszel- 
klni Ile można żądaniom 
pronli« y o rychle nadesła­
nie zleceń wprost do nas.

Powyżsi.

I

Folwark Koztfel pod Długą Gośliną 123 
morgów bardzo dobrej ziemi jest z wolnój 
ręki do sprzedania. Przeszło 30000 może 
pozostać na hipotece. O innych warunkach 
sprzedaży można się dowiedzieć na miejscu 
pod adresem A. JM. (.2334)

Gogpedarz, żonaty, 38 lat liczący od 
20 lat już zatrudniony, który 6 lat u wła­
ściciela dóbr a 5 latŁ u dzierżawczyi.i wię- 
kszemi dobrami z jeneralną plenipotencyą i 
dobrym skutkiem zarządzał, znajdujący się 
ibecnie w tych samych dobrach jako rządz- 
ca, życzy sobie od ś. Jana rb. odpowiednie 
miejsce tutaj lub też w Królestwie przyjąć, 
gdyż dobra te sprzedane będą. Kaucya ino- 
że być stawioną podług ugody. Bliższych 
wiadomości Dom. Strzeszyno p. Poznań.

(2340)

Dominium Starkowiec pod 
M.obylinem ma do sprzeda­
nia wielką, ilość drzewek owoco­
wych tj. wliwKi, ireine- 
fliiinly, tereśnie, 
brzoskwinie i apry- 
kozy w najlepszych gatunkach.

(.2287)
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S’O8i»BSiości »«SrjgSiie każdój żą 
danej wielkości w WieJ. Księstwie Poznań- 
skiern pomyślnie położone, wskazuje do ta- I 
niego zakupna (.1307)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No 15 w Pozna iu.
Około 40

wołów roboczych,
rosłych, sprzedane będą przez pu­
bliczną licytacyą w Moscia- 
llie na dniu 11 t>. na. o go­
dzinie 12 w południe. (2329)

są do sprze­
dania w mo-

(Cio

11
łoś
WeBuba- 

je czy 
sty, a:
krwi kal

jój orjglnalnóJ trzodzie holenderskiej czy- 
stój krwi. .. (-2312) ,

Bischwitz n. W., tylko 3/« mili od Wro­
cławiu oddalony

Baron Seherr-Thoss.
W kwietniu 1870.

14 tuczonych wołów jest 
na sprzedaż w Pakszynie 
pod Czerniejewem. 12246]

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś we wtorek, dnia 5 kwietnia
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i przedstawienie S t e h n a
Obraz, poruszających się.

(Nowe obrazy.)
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 

3 sgr. Początek o godzinie 7.
(2352) Ftnit Tawber.
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